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Podaliśmy niedawno zarys organizacyi ko- 
mitelu agitacyjnego, wybranego przez zjednoczo- 
ne opozycyjne stronnictwa ruskie w grudniu r. 
z. który to komitet Dało samo nazwało „ruskim 
rządem narodowym*. Ponieważ teraz dopiero 
ukończył się druk sprawozdania z czynności te- 
go komitetu za pierwsze półrocze jego istnienia 
tj. do końca czerwca br. przeto wypada nam u- 
zupełnić naszą notatkę dalszemi szczegółami, wy- 
jętemi z tego sprawozdania. Przedewszystkiem 
musimy sprostować pewną uwagę. Oto wyrazi- 
liśmy się w pierwszym artykule, iż ów „ruski 
komitet narodowy* — jak brzmi jego oficyalna 
nazwa, jest wyrazem zjednoczenia się stronni- 
ctwa p. Romańczuka czyli t. z. „narodowców* 
którego organem jest gazeta Diło z moskalofila- 
mi. Tymczasem tak nie jest. „Konsolidacya* p. 
Romańczuka z moskalofilami trwa dotąd tylko o 
tyle, o ile chodzi o walkę z „wspólnym wrogiem* 
— to jest Polakami. Co do innych kierunków, 
a mianowicie co do sposobu traktowania spraw 
ruskich stronnictwo p. Romańczuka zerwało od 
jesieni r. z. związek formalny z moskalofilami, a 
przerzuciło się w stosunek nowej „konsolidacyl* 
na zupełnie odmiennych opartej zasadach, 
ze stronnictwem dra Iwana Franki, stojącego na 
czele ruskiej radykalnej narodowej czyli socy a- 
listycznej partyi. 

Tem się objaśnia cecha socyalistyczna pro- 
gramu tej nowej „konsolidacyi* że w niej prze- 
wodnią odgrywa rolę dr. Iwan Frako, socyalista 
zdecydowany, a przytem górujący talentem i e- 
nergią nad towarzyszami. Program nowej „kon- 
solidacyi* Romańczuka z socyalistami obejmuje 
następujące cztery główne punkta: 

1) wywłaszczenie przez państwo właścicieli 
wielkich dóbr a następnie rozparcelowanie ob- 
szarów dworskich pomiędzy włościan 

2) zniesienie wszystkich podatków bezpo- 
średnich i pośrednich, zaprowadzenie natomiast 
progresywnego podatku  osobisto-dochodowego z 
uwolnieniem „minimum egzystencyi* do 800 zł. 
od tego podatku 

8) zniesienie systemu kuryalnego w wybo- 
rach wszelkich: do reprezentacyi państwa, do sej 
pe i do rad powiatowych i gminnych, kto u- 

ńŃczył 24 rok życia ma posiadać bezwarunko- 
wo równe z wszystkiemi innymi prawo wybor- 
cze, bez względu na różnicę wykształeenia, stano- 
wiska społecznego, majątku i powinności podatko- 
wej, głosowanie tajne i bezpośrednie 

4) podział administracyjny kraju na część 
ruską i polską. 

Dla spopularyzowania tego programu urzą- 
dził ów komitet dra Franki przez ajentów czyli 

„organizatorów * powiatowych od Nowego Roku 
do końca czerwca br. nie mniej i nie więcej jak 


skutek miało, iż zamiast publicznych rozpraw, 
były narady poufne. 

A mianowicie były zgromadzenia ludowe: 
w powiecie bobrzeckim 2, brzeżańskim 4, czort- 
kowskim 1, dolińskim 1, grodeckim 1, husiatyń- 
skim 1, NDZ l, kamioneckim 4, podha- 
jeckim 1, rohatyńskim 2, rudeckim 2, stanisła- 
wowskim 4, starosamborskim 1 i tłumackim 3. 
Ponadto były pod patronatem komitetu central- 
nego i pod jego kierunkiem zgromadzenia człon- 
ków ruskich towarsystw politycznych t. z. Se» 
lańskich Rad: w Dolinie; Kamionce Strumi- 
towej po jednem i we Lwówih dwa. Oprócz tych 
większych zgromadzeń zorganizowano 42 wieców 
lokalnych 

Oprócz agitacyj pomiędzy ludem w duchu 
narodowo-socyalistycznym a jak widzimy, 
bardzo ruchliwej agitacyi, zajmuje się ów ruski 
komitet centralny następującemi jeszcze czynno- 
ściami: zorganizował biuro statystyczne, które 
jak najtroskllwiej zbiera informacye o siłach ru- 
skiego elementu , biuro korespondencyjne udziela- 
jące porady prawnej w sprawach, mających zna- 
czenie narodowe i polityczne, tudzież zbierające 
materyały do artykułów dziennikarskich jakoteż 
do wniosków i interpelalacyj w ciałach parla- 
mentarnych, a wreszcie zakłada peryodyczne wy- 
dawnictwo popularnych broszur politycznych 
w duchu programu stronnićtwa. 


Stronnictwo Diła, którego najwięcej znanym 
przewódcą jest prof, Romańczuk, poddało się 
teraz faktycznie kierownictwu dra Iwana Franki. 
Zatrzymało ono z dawnego swego programu, z 
dawnych tradycyj tylko jeden punkt nienaruszony 
— a mianowicie: bezwzględną i zawziętą niena- 
wiść do Polaków, jako główne swoje znamię. Ta 
nienawiść ku Lachom była dawniej łącznikiem 
pomiędzy tem stronnictwem a moskalofilami i 
dziś ona je łączy z socyalistami. Zresztą starzy 
narodowcy ruscy pomimo sojuszu z nimi nie 
bardzo dowierzają kierownikom partyi radykalnej 
ponieważ nieraz przekonali się iż oni względem 
„popów* są także bardzo nieprzyjażnie usposo- 
bieni. Nie mają tylko odwagi sprzeciwiać się o- 
twarcie robotom swojego sztabu, a zwłaszcza nie 
śmią występować przeciwko drowi France, ubó- 
stwianemu przez młodzież i kobiety w kołach 
ruskich narodowców dla jego taientu literackiego. 
Najmłodsza generacya kleru ruskiego, to także 
przeważnie radykały, przyzwyczajeni w semina- 
ryum do lpltu pism i nauk dra Franki, oflcy- 
alnie tam zakazanych. Z właściwym sobie ta- 
lentem potrafił Franko zaszczepić nauki nowoży- 
tnego socyalizmu na ruskiej zawiści ku Lachom, 
która stanowiła i stanowi pierwsze przykazanie 
i główny dogmat starych „ruteńskich* stronnictw 
galicyjskich, bo zarówno u chłopa ruskiego, jak 
u księdza i u jego syna nibyto „narodowca* 
nienawiść ku Polakom, ma w życiu powszednim 
wybitną A socyalnej zawiści chłopa do da- 
wnego .pana* do „szlachcica“. W ten sposób o- 
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Lachom — i teraz powoli wprowadza je na dro- 
gę teoryj socyalistycznych, wedle programu, w 
którym trzy główne punkta mają charakter czy- 
sto socyalistyczny, a tylko jeden punkt o podzia- 
le administracyjnym Galicyi zatrzymany został z 
programów dawnych „ruteńskich" strounictw, a 
zeby nowe socyalistyczno-narodowe stronnictwo 
ruskie przecież coś łączyło ze staremi partyami, 
wypielęgnowanemi przez ś p. świętojurszczyznę. 

Dr. Franko,  dlugoletni współpracownik 
Kuryera Lwowskiego, przyjaciel i towarzysz 
twórców polskiego stronnistwa ludowego, które 
się także zbliża do zasad socyalistycznych, działa 
w ścisłem porozumieniu z polskimi radykałami 
— i tym sposobem idee socyalistyczne łączą ra- 
dykałów polskich i ruskich całego kraju w je- 
dnolity Ri ng. 


Jak wyglądają Włochy ? 


Lwów 7 sierpnia. 

Liberalna prasa, komentując proklamacyę 
nowego króla włoskiego do narodu, chwali mu 
wielce, że król nie myśli pod wpływem zbrodni 
jednej osoby puścić się na fale reakcyi, w któ- 
rychby utonąć musiały liberalne instytucye kraju. 
Instytucye te są dla niego święte wskutek trady- 
cyi domu i miłości dla Italii. Ponad obowiązek 
pomsty stawia król obowiązek ratunku, a 
zasadę pewnej i obiecującej błogie owoce defen- 
zywy przenosi nad zasadę ofenzywy niejasnej i 
jałowej. Wolność i monarchia są to w pojęciu 
króla dwa równoważne czynniki, które obecnie 
już nie stoją wrogo sobie, ale niespożytemi wę- 
złami zespolone są ze: sobą i z najwyższemi oj- 
ezyzny interesami. 

Tak pisze główny żydowski organ masoni- 
zmu — i jest coś bardzo pięknego w ścisłem ze- 
spoleniu monarchii z wolnością- gdyby nie było 
ułudą. Monarchia jest pojęciem  przedmiotowem 
realnem — wolność zaś pojęciem zależnem od 
doktryn, kaprysów, humorów. Jedynym godnym 
monarchii współważnym czynnikiem jest tylko 
pojęcie równie przedmiotowe i realne, a to na- 
ród. „Król z wolnością! Wolność z królem!“ 
może S hasłem stronnictw, dla których 
niewola, a tyrania dla innych obozów może byé 
właśnie szczytem pojęcia wolności — i tak jest 
niestety we Włoszech. Jedynem zbawczem dla 
eałego narodu może być jedynie znane pol- 
skie: „Król z narodem! Naród z królem !* 

Jaki bywają okropne skutki owego złud- 
nego i poprostu obłudnego hasła: „Król z wol- 
nością! Wolność z królem!“ mae właśnie 
Pester Lloyd w dalszym ciągu tego samego ar- 
tykułu. Całą wolność w Zjednoczonych Włoszech 
zagarnęli dla siebie masoni jako ich twórcy — 
a jak z niej korzystali, posłuchajmy klasycznego 
świadka, bo właśnie Pester Lloyda, gdy przema- 
wia za tem, aby Włochy nadal pozostały w trój- 


„Niezłomne obstawanie przy dotychczaso- 
wej polityce zewnętrznej, przy  trójprzymierzu 
daje Włochom siłę do utrzymania się na wywal- 
czonem z trudami stanowisku wielkiego mocar- 
stwa. W tem rękojmia dla Włoch bezpieczeństwa 
ich z zewnątrz, niezbędna dla wewnętrzne- 
go skonsolidowania. Włochy potrzebują 
stałości i pewności w swojej polityce zewnętrz- 
nej, aby wszystkie siły swoje wytężyć mogły 
ku uzdrowieniu stosunków swoich we- 
wnętrznych. 

Podczas gdy Rzesza niemiecka, która w 
tymże samym prawie czasie ca Włochy wśród 
ciężkich bojów narodziła się ze zbiorowiska 
państw pomniejszych i w przeciągu trzydziestu 
lat w potężnego olbrzyma wzrosła , Włochy do- 
tychczas nie mogą się opamiętać z bolów 
porodu. 

Posiadają instytucye jak najbardziej wolno- 
myślne, a jednak są niezadowolone jak żaden 
inny kraj. Są z natury piękne i bogate, a masa 
ich mieszkańców niszczeje w ubóstwie i nędzy. 
Znaczny tam brak politycznego wychowania i 
wykształcenia, a natomiast wybujał antagonizm 
lokalny i wzajemna nienawiść stanów. Dolne 
warstwy narodu nie są świadome miary swoich 
praw, wyższe zaś miary swych obowiązków. 
Jedni uganiają się za fantazmatami ustrojów 
republikańskich, a posiadają przecież najdosko- 
nalszą konstytucyę; drudzy zaś trzymają się 
rękami i nogami zmurszałych przywilejów i nie- 
nawidzą innowacyj, któreby wszystkim na poży- 
tek wyszły. 

Bieda ekonomiczna wzmaga się we Wło- 
szech z każdym rokiem. Przeszło 300.000 ludzi 
emigruje co roku, rolnictwo i przemysł pusto- 
szeją, kapitały, których nie wiele, rdzewieją bez 
pożytku. Obszary latyfundyów wzmagają się, a 
coraz bardziej ubywa robót państwowych, które 
mnóstwe borykających się z biedą zarobek da- 
wały. Finanse kraju są w stanie przykrym, wy- 
datki państwowe wzrastają, ale nie rośnie na 
równi z niemi dobrobyt kraju. Podatki we Wło- 
szech są dwa razy większe niż we Francyi. a 
trzykroć większe niż w Anglii — gdy przeciętny 
dochód jednej rodziny włoskiej tylko 300 do 400 
franków rocznie wynosi. 

Wydatki państwowe idą w czterech pią- 
tych na cele nieproduktywne: na długi państwo- 
we, na armię i flotę — i tylko mała cząstka 
idzie produkcyjnie na korzyść kraju. Te zaś po- 
datki państwowe ciążą głównie na rolnictwie — 
restancye podatkowe rosną, zaczem na olbrzymie 
rozmiary idą fantowania egzekucyjne. Admini- 
stracya państwowa woła o sanacyę, o ocalenie 
z zarazy korrupcyjnej, o oswobodzenie z nieskoń- 
czonych pensyj i zbytecznych wydatków. Prawie 
sto milionów rocznie idzie na emerytury. Samo- 
rząd miast i wsi stał się przekleństwem, którego 
nie nie zdoła zatrzeć, jeżeli. go jaka silna i ener- 
giczna ręka rychło odkląć nie zdoła. 

Sobkostwo i bezkarność święcą zgubne try- 
umfy, interesy osobiste i partyjne często zwycię- 


ośmdziesiąt zgromadzeń, z ktorych staro- | panował dr. F pi kierownictwo stronnietw ru- 
stwa na dziesięć nie pozwoliły, co tyłko ten |skich, opierających byt swój na nienawiści ku | przymierzu: 
13 |biednych, nieznanych artystek? Kto wie, czy to — Bon — odrzekła Irma — 


ZA SŁAWĄ 


vapisał M. E. Francis. 


(Ciąg dalszy) 


Tymczasem po odejściu siostry, zamiast za- 
jąć się kuframi, usiadła Marta, cicha, jakby o- 
głuszona, a następnie pojawił się na jej twarzy 
wyraz niepokoju. Ta gotowość, z jaką Irma przy- 
stała na prośbę sir Johna i odstąpiła od zamia- 
ru, w którym trwała upornie przedtem, zaniepo- 
pad ją mocno. Doznawała przytem uczucia za- 
kia Jakże to ? Ten obcy człowiek uzyskał z 

ą łatwością to, czego jej, siostrze, z uporem 
odmawiano? A ta rozjaśniona twarz Irmy, te 
powtarzane zapewnienia, że go bardzo lubi, przy- 
puszczenie, że będzie śmielszym, jeśli Marty nie 
będzie, wszystko to napełniło jej serce niepoko- 
jem i troską. Pytała siebie przejęta nagłym stra- 
chem, czy dobrze uczyniła, że mówiła z takiem 
zaufaniem z obcym człowiekiem? Wyglądał sta- 
nowczo na dobrego człowieka, ale to nagłe za- 
jęcie się niemi, czyż to samo nie mogło wzbu- 
dzić podejrzenia ? 

Marta zarumieniła się i zagryzła usta na 
wspomnienie wczorajszej rozmowy. Mówiła z nim 
0 swoich kłopotach, o biedzie! — Jak mogła 
być iak szaloną? Jak mogła przypuszczać, że 
taki młody, bogaty i bez zajęcia Panicz, jak sir 
„ohn Croft potrafi zrozumieć położenie dwóch 


Parasolki adpelkię w wikin 


wglądnięcie w inną sferę życia nie było tylko 
zabawką? Ależ tak, ubawił się niemi. Zapropo- 
nował jej zapewne dla żartu naukę gry na skrzy- 
pcach ! Na skrzypcach! W trzydziestym drugim 
roku życia! Ach, jakże była nierozważną — to 
samo wskazywało przecież jasno, jak mało rozu- 
miał ich położenie. A potem naraz zachciało mu 
się uczyć spiewu u Irmy — tak, toż on wyraź- 
nie chciał zażartować sobie z biednego dziecka. 
Na samą myśl o tem Marta skoczyła nagle i nie 
troszcząc się wcale o nierozpakowane kufry, 
zbiegła szybko po schodach i poszła prostą dro 
gą do zielonej zagrody, gdzie się rozegrała wczo- 
rajsza próba. Zbliżywszy się usłyszała głosy — 
to sir John mówił z wielkim zapałem, a Irma 
śmiejąc się, komenderowała energicznie. 

Gdy Marta ukazała się w bramie ściany ży- 
wopłotu, powstał sir John dość prędko z klęczek, 
a Irma zerwawszy się z ogrodowego krzesła 
zaczęła klaskać w dłonie. 

— Mój uczeń robi postępy — zawołała — 
postępuje wielkim krokiem naprzód! Ach zape- 
wniam cię, żeśmy się dobrze napracowali — nie 
prawdaż, panie John? — żebyś go teraz słyszała 
jak zapewnia Celię, że ją kocha! 

Marta spojrzała z trwogą na sir Johna i 
dostrzegła, że był dość zaambarasowany. 

— Kiedy się pan już nauczył roli — rze- 
kła ozięble — to sądzę, że możemy już wrócić 
do domu. Nie widziałaś się jeszcze z lady Ma- 
ryą, Irmo — a ona z takiem współczuciem do- 
wiadywała się o twoje zdrowie. 

Irma skrzywiła się niechętnie. 

— Nam tu tak dobrze, i tak tu ślicznie! — 
odpowiedziała. 

— Próba generalna zaraz si 


zacznie. 


to idźmy na 
generalną próbę. Nie zapominaj pan, panie uczniu 
o moich wskazówkach. 

Przeskoczyła próg bramy i tańcząc w oko- 
ło sir Johna i Marty biegła wzdłuż drogi. 

Jakież to jeszcze dziecko! Nie mogłaby się 
czuć bardziej swobodną, nawet gdyby sir John 
był pięcioletnim chłopakiem. Bawił ją i tak 
samo  bawiłaby się z pięcioletnim chłopakiem. 
Tak, ale sir John? Nie ulegało wątpliwości, że 
Irma bawiła go. Może? ale czy zabawka po je- 
go stronie była również niewinną i bezintereso- 
wną jak po stronie irmy ? 

Na następnej próbie okazał się znaczny po- 
stęp w grze Crofta. Słuchając obecnie jego zape- 
wnień miłośnych, niepodobna było wątpić o głę- 
bi jego uczuć przemawiających z taką siłą i pra- 
wdą. Upadł wreszcie na kolana, kojąc płacz 
Celii z najnaturalniejszą w świecie tkliwością. 
Jedna tylko Marta nie cieszyła się z tego zna- 
komitego sukcesu w grze, a wszyscy inni byli 
wprost zachwyceni. 

— Mówiłam to zawsze, że mój siostrzeniec 
jest doskonałem aktorem — zauważyła lady Marya 
— ale tym razem przeszedł sam siebie. Jaki on 
zachwycający w tej roli! Prawdziwy typ piękne- 
go, idealnego kochanka. 

Samo przedstawienie miało olbrzymie po- 
wodzenie. Wszystkie miejsca były już zajęte, a 
ciągle jeszcze napływali ciekawi. Lady Marya z 
początku przeszkadzała niezmiernie grającym, 
wydając od czasu do czasu głośnym szeptem po- 
dobne rozkazy : 

— Proszę powstać — tam — tam można 
się jeszcze umieścić — przynieście parę ławek. 
Ale gdy wreszcie usiadła i przeczytawszy jeszcze 


raz program, zajęła się widokiem tego co się 
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działo na scenie, to wszystko poszło już gładko. 
Oklaskom nie było końca. Celia z swoim kochan- 
kiem zostali wywołani kilka razy, po każdym 
akcie a po sztuce nawet trzykrotnie. Słuchacze 
urządzili im formalną owacyę. 

Sir John sprowadzając Irmę ze sceny i 
wpatrując się w jej rozjaśnioną twarzyczkę, mi- 
mowoli uścisnął nieco mocniej delikatne palu- 
szki jej rączki i zapytał. 

— Czy nie cieszy pani ten tryumf? Sądzę, 
że powinien pani dać zupełne zadość uczynienie za 
rozczarowanie doznane na koncercie w ratuszu. 

— Natychmiast po tych słowach wyrwała 
mu rękę, i z pochmurną twarzą rzekła: 


— Oh, to eo innego, scena jest dia mnie 
tylko zabawką a muzyka to moje życie. 

Aktorowie w scenicznych kostyumach przy- 
łączyli się do reszty gości. Naturalnie że główny 
bohater zajął miejsce obok swojej wybranej. Pi- 
to ich zdrowie razem i bawiono się wybornie. 
Irma zapomniała widocznie o swym chwilowym 
smutku i była najweselszą ze wszystkich. Była 
więcej niż wesołą, była prawie dziką. Mówiła 
jako Celia, a sir Johna nazywała swoim narze- 
czonym. Marta siedząca na przeciwnym końcu 
stołu usiłowała bezskutecznie błagalnem spojrze- 
niem utrzymać ją w granicach etykiety, ale Irma 
wcale na to nie zważała. Twarz młodziutkiej 
opiekunki pobladła z tłumionego niepokoju. Sie- 
działa jak na węglach. 

— A tymczasem niesforna pupilka nie my- 
ślała nic złego. Nikt nie wiedział o tem lepiej, 
niż ona sama. To też niebezpiecznem było tyiko 
to, że inni mogli inaczej myśleć, a przecież 
dla Irmy było rzeczą najważniejszą wyrobić so- 
bie dobrą opinię. 

- Na szczęście, 


wyjeżdżamy jutro — po- 


MAE ME 


żają nad politycznemi i patryotycznemi. Tylko 
ku zgubie państwa pracują skrzętnie wszyscy oni : 
i z prawicy i z lewicy. Na południu Włoch re- 
woltuje rolnictwo, na północy przemysł rewol- 
tuje. Na południu są na porządku dziennym bun- 
ty głodowe, na północy burdy socyalistyczne, a 
lu i tam zarówno kwitnie brygantyzm. Że taki j 
stan jest podatną glebą dla anarchizmu, nikt nie 
zaprzeczy *. 

Do tego, co tu Pester Lloyd przedstawia, 
dodajmy, że ten profesor prawa, senator Pessina, 
który głównie spowodował zniesienie kary śmier- 
ci we Włoszech, teraz publicznie domaga się 
przywróceni” jej dla morderców. 

„Król z wolnością ! Wolność z królem !* — 
to pięknie. Tylko że jak widzimy, straszne są 
skutki tego hasła i długo i ciężko pracować bę- 
dzie potrzeba, aby uprzątnąć je i przygotować 
grunt pod jedyne zbawcze hasło: „Król z naro- 
dem! naród z królem!“ z wiarą w Boga! — tj. 
pod patryotyzm. 

Jak błędną jest owa zasada, widzimy z te- 

legramu rzymskiego. Wczoraj uchwaliła większość | 
włoskiej izby posłów manifestacye monarchiczne 
ale usunęli się od nich republikanie i socyaliści. 
A przecie oni doskonale pojmują coto „wolność* 
-- juścić po swojemu ale ta wolność nie 
chce iść z królem !... Bo też co to jest wolność 
jako ogólnik? Po swojemu pojęlii masoni włoscy 
wolność i taką wolność zaszczepili, stanęli u jej 
steru. I ta wolność wtrąciła Włochy w przepaść, 
w podatną dła anarchizmu glebę.. 

Tak to się dzieje i dziać się musi, kiedy 
się zamiast patryotyzmu stawia doktrynę, za- 
miast dobra narodu powodzenie stronnictwa. Al- k 
boż my w naszej małej krainie nie posiadamy 
takich samych, jak Włochy dokt:ynerów — za- 
paleńców i spekulantów — którzy pod pozorem 
haseł „wolności“ usiłują zawichrzyć nasz kraj — 
tylko że śmiesznością byłoby, równać te karlęta 
nasze z Włochami. 


Listy z letnich siedzib. 


V. 
Iwonicz 3 sierpnia 1900. 

Znalazłem się tu w najgorętszej chwili, bo 
w czasie zjazdu lekarzy, których żądnych za- 
poznania się z Iwoniczem przybyło kilkudziesię- 
ciu. Po oglądnięciu wszystkiego i bankiecie da- 
nym przez zarząd, którego gośćmi byli, mistrzo- 
wie sztuki lekarskiej udali się w dalszą peregry- 
nacyę do Rymanowa. I myślałem sobie wówczas 
jak uczciwie i roztropnie postępują ci doktorzy, 
którzy w imię obowiązku objechali wszystkie 
zdrojowiska galicyjskie! Znając je obecnie i 
przyglądnąwszy się dokładnie wszystkim o ileż 
pewniej i z przeświadczeniem będą mogli pole- 
cać wyjazd do tych lub owych kąpiel! 

Iwonicz co do położenia nawet równać się 
nie może z Rymanowem, który ma znacznie 


cieszała się Marta, podczas kiedy Irma śmiała 
się i bawiła z bezwzględną dziecięcą swobodą. 

Nazajutrz gdy sir John odprowadzał je do 
powozu, który miał je odwieżć na stacyę i że 
gnał się z niemi, przestraszyła ją znowu Irma, 
która wychyliwszy się nagle, zawołała: Nasz 
numer dwudziesty ósmy, nie zapomnij pan — 
dwadzieścia i ośm! Au revoir. 


V. 


Obie siostry zamieszkiwały mały umeblo- 
wany domek na ulicy Pitt Street. Wszystkie do- 
my położone na ulicy Pitt Street są małe, jedna- 
kowoż ten był stanowczo najmniejszym. 

W sieni było miejsca zaledwie na dwie 0- 
soby. Schody były tak wąskie, że wszyscy ludzie 
nieodznaczający się szczególnie wiotką budową 
ciała, musieli się po nich przesuwać bokiem. Li- 
noleum okrywające te niezwykłe schody i sień - 
znajdowało się w pożałowania godnym stanie. 
Bo nie mówiąc o deseniu, z którego i ślad nie 
pozostał, troczyło się jeszcze w rodzaju frendzli 
na wszystkich zagięciach. Linoleum to przypro«: 
wadzało Irmę do rozpaczy. 

Naturalnie, że małe pokoiki przybrały troai 
chę właściwości swych czasowych mieszkanek, — 
ale ogólny ich wygląd był mimo to sprzeczny i 
dziwny. Siostry miały tam parę drobiazgów nie- 
pospolitej wartości, zabytków z lepszych czasów. 


g 
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pomyślniejsze warunki pod wielu wzgłędami. 
Urządzenia balneologiczno-zdrojowe odpowiadają 
celowi, natomiast kwestya komfortu jakowego 
mieszkań jak we wszystkich naszych uzdrowi- 
skach pozostawia wiele do życzenia. Toż samo 
restauracya, która jest drogą, a potrawy wy- 


iwonicki, o ile tam istnieje taki urzędnik, powi- 
nien dostać dymisyę, gdyż kwiaty, krzewy i ga- 
zony są prawie w zupełnem zaniedbaniu w prze- 
ciwieństwie do Rymanowa, który w tem wszyst- 
kiem celuje. Są też krany wodociągowe, lecz na 
sześć dni mego pobytu w Iwoniczu w ciągu pię- 
ciu pogodnych raz z nich uczyniono użytek i to 
w dodatku w dniu, w którym w parę godzin 
później zaczął deszcz padać. Natomiast ma Iwo- 
nicz pierwszy i jedyny jak dotąd wśród uzdro- 


oświetlenie które 


wisk naszych elektryczne, 
dnak i tu są braki, bo naprzód świateł jest za 
mało (koło teatrn np. w okolicy willi „Ustronie* 
panują egipskie ciemności, tak, iż nie trudno o 
wypadek na znajdującym się tam quasi mostku) 
a powłóre o godzinie jedenastej elektryczność 
gaśnie z całą bezwzględnością a wtedy tylko ci 
którzy dobrze znają topografię miejscowości wie 
dzą jak i którędy iść należy, by nie wpaść w 
potok lub na jaki słup. Taki nieszczęśnik kara- 
ny w ten sposób za nieposłuszeństwo zakładowi, 
który widocznie rozkazuje wszystkim udawać się 
na spoczynek przed jedenastą (pół do dwunastej 
na zegarze iwonickim chodzącym jednak i biją- 
cym codziennie inaczej) gdy wróci do swego nu- 
meru w hotelu daremnie 
światła elektrycznego. 
Ono oddawna już śpi wraz z dzieciakami. 
Jeśli tedy ów spóźniony (?) gość nie ma przy 
sobie zapałek, musi zejść do policyanta prosić go 
o nie a otrzymawszy zapala z radością... łojówkę 
(tak!) którą gorąco tak przez dzień skręciło, że z 
trudnością można ją powołać do czynności. O 
czytaniu lub pisaniu rzecz prosia mowy nie ma. 
Czasem nawet i tej światłodawczyni zabraknie; 
niewiadomo dlaczego niknie niespalona a wtedy 
musisz bracie rozbierać się pociemku. Ta ele- 
ktryka w Iwoniczu, że się tak wyrażę parado- 
ksalnie, jest postępem cofającym się. Na słuszne 
też zarzuty zasługuje tamtejsza poczta, w której 
są widoczne nieporządki. Listy doręczane są w 
dzień, dwa a nawet 18 dni później i to nie posie 
restante, co możnaby tłomaczyć brakiem adresu 
(choć tych kilkaset równocześnie bawiących osób 
dwaj listonosze powinni znać dokładnie) lecz z 
najdokładniejszem podaniem willi. Mam na to 
dowody i świadków. Kto bywał w miejscu ką- 
pielowem, ten wie czem są listy na villegiaturze, 
ten także pojmie, jak takie nieporządki poczto- 
we zatruwają człowiekowi kilka tygodni, które 
za drogie pieniądze chce przebyć w zdrojowisku. 
Są to zarzuty, które bez żadnej animozyi 
do nikogo tu podnoszę w nadziei, iż stanowcze 
ich określenie powinno wywołać reakcyę i po- 
prawę, na którą „kuracyusze* drogo płacący za- 
sługują chyba w pełni. Ci, od których to zale- 
ży, niech pamiętają o tem, iż w pobliżu znajdu- 
je się... Rymanów. Oby nie żałowali spóźnienia. 
Zapobiegliwym kierownikiem zakładu ką- 
pielowego od lat dwudziestu jest znany ogślnie 
i szanowany dr. Klemens Dębicki, któregtr:za- 
sługi w kierunku terapeutycznym w Iwoniczu są 
należycie oceniane. Nie wiem jaki stosunek zacho- 
dzi tam między kierownictwem lekarskiem a ad- 
ministracyjnem, nie wyobrażam sobie jednak, by 
dr. Dębicki tych rozlicznych braków, z których 
tylko część wymieniłem, nie widział. Widocznie 
musi być w tym kierunku bezsilnym. 
Iwonicz w tym roku od początku sezonu 
liczy dwa tysiące blisko leczących się. Jestto wi- 


maliretuje guzik od 
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szezlongach w kabinach kąpielowych, skąd ich 
służba wyrzuca o szóstej rano. I tu w tym roku 
mniej jest osób z Królestwa. Widocznie tedy Pa- 
ryż z wystawą więcej ciągnie niż poprawa zdro- 
wia w kąpielach, 

W teatrzyku tutejszym rozmiarami zupeł- 
nie wystarczającym, wiedzie suchotniczy iście ży- 
wot trupa Piaseckiego, byłego aktora sceny lwo- 
wskiej. Pustki bywają tak przerażające, iż przed- 
stawienia odbywają się częstokroć wobec kilku- 
nastu osób. W dniu 31 czerwca odbyło się skła- 
dane przedstawienie na dochód pomnika Kościu- 
szki, które wypełniło prawie widownię. Odegrano 
opowiadanie lirnika z „Kościuszki pod Racławica- 
mi* „Łobzowian* i „Dziką różyczkę*  Bliziń- 
skiego. Ta ostatnia najzupełniej nie udała się 
członkom trupy p. Piaseckiego szczególnie pod 
względem pamięciowym co wśród wychodzących 
z teatru wywołało żartobliwe uwagi. 

Kaźmierz ze Lwowa. 


Mezalianse książęce. 


Dokonany został w niedzielę znowu jeden 
z mezaliansów na dworach książęcych, które w 
ostatnich czasach tak bardzo poruszały 
polityków i plotkarzy. 

O mezaliansie w zachodnio - europejskiem 
znaczeniu w Serbii nie może być mowy, nie 
istnieje tam bowiem żadna różnica stanów. Tych, 
którzy szlachtę uważają za źródło wszelkiego 
złego, niebardzo świetne położenie wewnętrzne 
Serbii mogłoby przekonać, że sam brak szlachty 
nie zapewnia jeszcze Żadnemu narodowi ani 
szczęścia, ani wielkości. Z protoplastów dwóch 
rywalizujących o tron serbski rodów, jeden Je- 
rzy Czarny, zanim w r. 1804 wszczął rokosz 
przeciwko Turkom, był „hajdukiem* tj. nawpół 
włóczęgą, nawpół rozbójnikiem, podobny w tym 
względzie do patryotycznego korsarza Lambra 
w „Don Juanie* Byrona: 


świat 


dziela po aptekarsku tak, iż skromny obiad musi : 
kosztować co najmniej trzy korony. władców 


docznie wa. wiele gdyż m o w Uyy w dawnemu przeznaczeniu. Przed paru laty za jego 
ini nocują czasem w tazienkach 1. na staraniem i pomocą udało się Benedyktynom z 
| 
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„Niech go nikt nie potępia i ja go nie zganię, 
Ze wybierał daniny i podróżne siatki 
Zahaczał i rabował. Zmień jeno nazwisko, 

A będziesz miał ministra skarbu i podatki“. 


Drugi, Milan Obrenović, był parobkiem u 
swego przyrodniego brata, zanim został „woje- 
wodą“ w orszaku Jerzego Czarnego. Żaden z 
rodu Obrenovićów nie pojął 
żony z udzielnego rodu książęcego. I matka Ale- 
ksandra, z domu Keczko, nie posiadała żadnego 
tytułu. 

Nie tedy nie sprzeciwiało się związkowi 
króla Aleksandra z którą z absolutnie równych 
panien serbskich. Napomykano już nawet, że 
król ożeni się ze swą kuzynką, piękną i młodą 
córką pułkownika Konstantynovića, który wsku- 
tek zaręczyn króla z panią Maszinową, wystąpił 
z wojska serbskiego. 


Pani Draga Maszinowa jest wnuczką Niko- 
ły Lunjevića, przyjaciela Miłosza Obrenovića. Na 
początku stulecia uchodził on za najbogatszego 
człowieka w Serbii, lecz fortunę swoją położył 
na ołtarzu ojczyzny, popierając bunt przeciw 
Turkom. Jego syn Panta był wybitnym libera- 
łem, jednym z serdeczniejszych przyjaciół rejenta 
Ristića. Przez długie lata piastował urząd pre- 
fekta okręgowego Uszycy, a następnie Szabacu, 


w którem to mieście pani Draga ujrzała światło | p 


dzienne. Panta słynął przedewszystkiem z wiel- 
kiej wytworności i wśród prostaczego otoczenia 
uchodził za wzór eleganeyi Pomimo szczupłych 
środków nie żałował na wychowanie córki jedy- 
naczki. Profesorowie kształcili jej żywy umysł. 
W 16 roku życia poznała Swetozora Maszina, 
który był dyrektorem kopalni antymonu w po- 
bliskim Krupanie. Pobrali się, ale po sześciu la- 
tach pani Draga owdowiała. W niespełna rok po 
śmierci męża traf zrządził, że królowa Natalia 
podczas odwiedzin u  patrycyuszów serbskich 
Kurtavićków w Szabacu, poznała młodą wdowę. 
Przylgnęła do niej odrazu, tak dalece, że ją 
wzięła za towarzyszkę i oblekła godnością damy 
dworu. Niebawem pomiędzy niemi wywiązała 
się przyjaźń serdeczna. Były nierozłączne i po- 
dróżowały razem. W r. 1894 królowa powróciła 
do Serbii. Wtedy to pani Draga ujrzała 14 letnie- 
go Aleksandra po raz pierwszy. Jego zachwyt 
dla dojrzałej wdowy uważany był początkowo 
za „dziecinne uczucie“. Po pewnym czasie do- 
piero Natalia zmiarkowała, -co się święci i wy- 
jechała ze swoją damą dworu do Biarritz. 

Jeszcze jeden mezalians ma się spełnić nie- 
długo, a mianowicie w Bawaryi. 

Księżna Klara bawarska ma podobno wyjść 
za mąż za br. Teodora Cramer-Kletta, który nie 
jest weale pospolitym fabrykantem ani zwyczaj- 
nym zjadaczem chleba. 

Jakkolwiek po za wiekiem trzynastym ża 
dne może stulecie nie stworzyło tylu klasztorów 
co nasz wiek XIX, to jednak nie da się zaprze- 
czyć, że fundacye to przeważnie innego rodzaju 
niż te, jakie wznosiły wieki poprzednie. Są tań- 
sze, mniejsze a zamiast hojnych i bogatych je- 
dnostek, wznoszą je groszowe składki biednego 
ludu. Mecenasów sztuce a fundatorów  kościo- 
łowi brak teraz. Tem bardziej uderza fakt, skon- 
statowany obecnie w Bawaryi Dowodzi on jak 
wielką jest cywilizacyjna potęga, jakim estety- 
czny i etyczny urok katolickich zakonów w o- 
czach innowierców nawet, skoro jednego z nich 
zrobiły najwspaniałomyślniejszym z dobroczyńców 
klasztornych. Oto br. Teodor Cramer-Klett jest 
jednym z najmajętniejszych magnatów w połu- 
dniowych Niemczech. Choć protestant, jest gorą- 
cym wielbicielem Benedyktynów i z boleścią wi- 
dzi ruiny, nagromadzone prze kassaty klaszto- 
rów w różnych epokach. Marzeniem jego jest jak 
najwięcej tych dawnych ognisk kultu, pracy u- 
mysłowej i artystycznej odnowić i powrócić ich 


Schayernu zakupić dawne opactwo ettalskie i od- 
restaurować na wspaniały monaster. Obecnie br 
Cramer nabył i chce oddać swoim zakonnym 
przyjaciołom gmachy dawnego opactwa wesso- 
bruńskiego pod Weilheimem, gdzie niedługo po 
uzyskaniu trudnego w Bawaryi zezwolenia na 
nową fundacyę osiedlą się Benedyktyni. Ma także 
zamiar nabyć na fundacyę dawne opactwo schleh- 
dorfskie nad jeziorem Schlierseem oraz benedict- 
beuzeńskie, za które to ostatnie jednak żąda od 
niego rząd bawarski, obecny właściciel gmachów 
i gruntów poklasztornych, okrągłej sumy dziesię- 
ciu milionów marek. Protestancki baron Jest po- 
dobno zdecydowany na tę ofiarę a policzywszy 
olbrzymie koszta, jakie już poniósł na zakupno i 
restauracyę dwóch opactw, można sobie wysta- 
wić rozmiary z jednej strony jego majątku, z 
drugiej jego ofiarności. Można także sobie wyo- 
brazić gniew i rozpacz pastorów, którzy wście- 
kają się pobożnie, patrząc na swego współwy- 
znawcę, wydającego tyle milionów na odnowienie 
siedzib „mniszego lenistwa i zabobonu*. Tylu ka- 
tolików rujnuje się na karty, sporty i spekulacye 
giełdowe — czemużby jeden protestant nie miał 
zrujnować się na klasztory ? 

Br. Klett jest dziedzicznym radcą państwo- 
wym korony bawarskiej. Ktiężniczka Klara jest 
dwudziestosześcio-letnią i najmłodszą córką owdo- 
wiałej księżny Albertyny Bawarskiej, urodzonej 
infantki hiszpańskiej Amalii, której małżonek, 
zmarły w r. 1875, był młodszym bratem księcia- 
rejenta bawarskiego. 

Księżniczka Klara nie jest piękna : szczupła, 
o pobladłej, znużonej twarzy, nie ma w usposo- 
bieniu swem ani jednej części tej energji Życia i 
młodzieńczego zapału, który błyszczy w oczach 
siostry jej Elwiry, uwiecznionej na jednem z płó- 
cien Franciszka Lenbacha. Tryb życia księżnicz- 
ki Klary w towarzystwie staruszki matki na sa- 
motnym zamku Nymphenburgu nie jest zbyt we- 
soły i dziwić się nie można, że młoda księniczka 


czyska dla nierównorzędnego wprawdzie urodze- 
niem, lecz mimo to ukochanego człowieka. 

Cramer-Klett jest potomkiem starej szla- 
checkiej rodziny. Majątek jego wynosi okrągło 80 
milionów marek. Niektórzy nazywają go bawar- 
skim Kruppem, gdyż majątek swój zawdzęcza 
przeważnie olbrzymim dochodom z hut żelaznych. 
Posiada w Monachium wspaniały pałac w no- 
wym stylu i w Górnej Bawaryi obszerny klucz 
Hohenaschau z siedzibą prawdziwie książęcą. 

Jakkolwiek protestant z pochodzenia, z 
przekonań młody baron jest katolikiem i nieba- 
wem zamierza przejść faktycznie na łono kato- 
lickiego kościoła Czy wspomniane małżeństwo w 
rzeczywistości przyjdzie do skutku na razie nie- 
wiadomo. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 7 Sierpnia. 


Zmiana nazwiska. Namiestnictwo  zezwoliło 
p. Ryszardowi Blumenfeldowi, rygorozantowi filo- 
zofii na uniwersytecie Jagiellońskim, na zmianę 
nazwiska swego na Ordyński. 


Rozprawa .ekspropryacyjna gruntów pod 
stacyę kopyczyniecką rozpisaną została na 31 
. m. 


Wycieczka do Tarnopola, urządzona przez 
członków „Czytelni kolejowej* lwowskiej, udała 
się na ogół biorąc, wcale dobrze. Wzięło w niej 
udział około 1.200 uczestników, których w Tar- 
nopolu na dworcu powitało mnóstwo publiczno- 
ści miejscowej, Po zabawie w parku tarnopol- 
skim przy dźwiękach muzyki kapeli miejscowej i 
własnej powrócili uczestnicy w poniedziałek nad 
ranem do Lwowa. 


Prowizoryczny dworzec kolejowy. We wto- 
rek o godz. 10:20 odszedł ostatni pociąg ze 
starego dworca lwowskiego. Następny przycho- 
dzący z Rzeszowa o godż. [1-45 zajechał już 
na dworzec prowizoryczny, który stanął vis a vis 
obecnego po drugiej stronie toru Tam też skie- 
rowany będzie cały ruch pociągów osobowych i 
towarowych. Wielki plac przed peronem, po 
kryty torami, zostanie na czas przebudowania 
zupełnie z wagonów opróżniony i przecięty dwo- 
ma krytymi kurytarzami. Jeden, mający ujście 
obok poczty, będzie służył do wychodu dla przy- 
jeżdżających, drugim zbudowanym od strony by- 
łego dworca czerniowieckiego, będą wchodzili na 
dworzec ci co wyjeżdżają ze liwowa. 

Prowizoryczny dworzec lwowski został u- 
rządzony z możliwym komfortem, a oświetla go 
elektryczność. z 


Pułk I5 i 24 piechoty ze Lwowa, zmobili- 
zowane w niedzielę, wychodzą na ćwiczenia pod 
Drohobycz. Razem z kilku szwadronami jazdy i 
dwiema bateryami będą manewrowały od 24 do 
27 bm. między rzekami Tyśmienicą a Bystrzycą 
i o tem mieszkańców wsi w tamtych okolicach 
już wojsko zawiadomiło. 

Teatr ludowy, na ul Łyczakowskiej w „Ho- 
telu de laus* osiadły, daje 8 bm. nową, a we 
Lwowie nieznaną jeszcze farsę „Żoko, małpa 
brazylijska*. W przedstawieniu tem biorą udział 
najlepsze siły tego teatru. 

Kawiarnia teatralna, punkt zborny pewnej 
części świata teatralnego i miejsce, gdzie większa 
część mężczyzn, -bywających w teatrze spędza 
zwykle czas między aktami, była z powodu re- 
stauracyi przez jakiś czas zamkniętą. Obecnie 
urządzona na nowo z pewną pretensyą do este- 
tycznego smaku, a mianowicie w stylu secesyoni- 
stycznym otwarła się na nowo we wtorek wie- 
czorem dla bywalców teatralnych. 


Wycieczka młodzieży czeskiej — jak nam 
telegrafują 7 bm. — przybyła wezoraj wieczorem 
do Krakowa. 

Wycieczka Czechów liczy około 380 osób 
mężczyzn, kobiet i dzieci, studentów, profesorów, 
nauczycielek i katechetów. Na dworcu powitała 
wycieczkę „Harmonia* hymnem „Kde domow 
mój“ i „Hej Slovane“. Imieniem komitetu przyj- 
mującego wycieczkę przemówił profesor dr. Jor- 
dan. Odpowiedział mu profesor Emeryk Podstra- 
necky, kierownik wycieczki. Następnie wyruszono 
w pochodzie z „Harmonią* na czele do kwater. 
W poniedziałek była msza św. w kościele N. P. 
Maryi. 

O godz. 1 obiad w czeskiej „Besedzie", po 
południu zwiedzanie parku Jordana, gremialny 
wyjazd do Zakopanego w środę. Na pomniku 
Mickiewicza złożyli uczestnicy wycieczki wieńće 
o szarfach narodowych z napisami: „Czoska 
młodzież“. 


Kradzież dzieci. Z Krakowa 7 bm. telegra- 
fują nam: W niedzielę popołudniu jakiś nieznany 
mężczyzna uprowadzał maleńką 4-letnią dziew- 
czynkę z plant. Zatrzymano go na Błoniach, ale 
on pozostawiwszy dziecko uciekł. 

Emigracya. W Lipcu przez Oświęcim wye“ 
migrowało do Prus na robotę z Galicyi osób 625, 
do Ameryki zaś 382, a powróciło z Ameryki o- 
sób 638. 

Otwartym został kenkurs do majątku za- 
kliczyńskiego towarzystwa wzajemnego kredytu, 
istniejącemu dopiero lat 9. 

Kłusownicy zastrzelili przed kilku dniami 
leśnego Majcherczyka w lesie pad Rudnem pod 
Krzeszowicami. 

Napad Nieniców na żyda. Jeszcze 29 zm. 
urządził nauczyciel z kolonii niemieckiej Maria- 
hilfa pod Kołomyją zabawę pod gołem niebem 
dla dzieci, na której byli obecni i starsi koloni- 
ści Niemcy. Wódkę i piwo sprzedawał im pod 
lasem żyd Kahane z Kołomyi, a gdy się Niemcy 
popili, opadli żyda, który musiał aż Żandarma 
wołać na pomoc, aby unieść całe kości. 

Odsłonięcie pomika Mickiewicza w Tru- 
skawcu. W ubiegłą niedzielę odbyło się w Tru- 
skawcu odsłonięcie pomnika Adama Mickiewicza 
w parku Adamówka. Koło deptaku na tle ziele- 
ni umieszczono :w białym marmurze oblicze 
wieszcza, przedstawionego w wieku młodzień- 
czym. Popiersie, ustawione na wysokim postu- 
mencie, rzeźbił artysta Tadeusz Barącz. Pomnik 
stanął ze składek gości kąpielowych i dzięki gor- 
liwości zarządu zdrojowego, który na ten cel 
urządził szereg obchodów. 

Kongregacya dekanalną duchowieństwa rzym- 
sko-katolickiego z buczackiego dekanatu nazna- 
czoną została na 8 bm. do Monasterzysk. 

Epilog strajku chłopskiego. W Tarnopolu 
stanęli przed sądem w poniedziałek chłopi, oska- 
rzeni przez prokuratora o gwałt publiczny, któ- 
rego się w ten sposób dopuścili: Jurko Buszniak, 
Dmytro Dutczyszyn, Nykoła Nykołaiszyn, Michał 


z radością żegnać będzie starożytne mury zam „Todoruk, Wasyl Jałowy vel Jałanyga, Nykoła 


Mełanyk, Stach Borszczowski, Grzesiak, Pawło 
Antoniuk, Iwan Buhaj, Onufry Nikołaiszyn, Ję- 
drzej Marceniuk i Iwan Herman razem z innymi 
jeszcze chłopami z Krzywcza Górnego pod Bor- 
szczowem za wspólną zgodą postanowili nie cho- 
dzić na robotę do dworu, a 26 kwietnia i 2i 3 
maja zbierali się wokoło folwarku już to górno 
krzywieckiego, już też dolno-krzywieckiego i gro- 
zili śmiercią parobkom dworskim, jeżeli nie po 
rzucą roboty. Parobcy ci istotnie porzucili służbę 
i powrócili do niej dopiero po czterech dniach. 

W śledztwie chłopi wyżej wymienieni tło 
maczyli się z powyższego oskarzenia tem, że 
wcale śmiercią nikomu nie grozili, a tylko na 
tych, co byli na obejściu dworskiem, a do straj. 
ku nie przystąpili, wołali, dlaczego tego dotąd 
nie uczynili. 

Rozprawie przewodniczył radca Topolnicki, 
a wotantami byli radcy: Krwawicz, Hampel i 
Mandybur. Prokuratorem był p. Woźniak. Obro- 
nę chłopów prowadzą: dr. Seweryn Daniłowicz, 
radykalno-socyalno-demokratyczny kandydat na 
posła w obecnych wyborach, Hryniewiecki obroń- 
ca karny, adwokat dr. Czajkowski z Brzeżan i 
substytut notaryalny z Trembowli Nawrocki. Na 
rozprawie poniedziałkowej przesłuchano oskarzo- 
nych, którzy się bronili tak samo jak w śledztwie, 
dodając, że „buntować się“ wcale nie chcieli, a 
tylko domagali się wyższej płacy, bo odkąd ży- 
dzi wzięli po Golejewskim Krzywcze, coraz tam 
się gorzej cbłopu dzieje. Nietylko nie płaci dwór 
tj. Melcer za pracę tyle przynajmniej, co w in- 
nych dworach, ale jeszcze na to, aby dostać w o- 
góle robotę, trzeba się opłacać wszystkim oficya- 
listom dworskim, przeważnie żydom. Po oska- 
rzonych przyszła kolej na świadków. Ekonom 
Blaustein z Dolnego Krzywcza zeznał, że brał 
nawet daremne roboty od chłopów. Inni zeznali, 
że służba dworska była licho płaconą i po straj- 
ku podwyższono im płacę. Obrońcy zażądali no- 
wych świadków, na co trybunał się zgodził tak 
samo jak i na Żądanie prokuratora, aby śledztwo 
w tej sprawie jeszcze uzupełnić. Wskutek tego 
proces został odroczony. 


Złotousty kaznodzieja podolski ks. S. Gro- 
mnicki miał na poświęceniu kaplicy gimnazyal- 
nej w Buczaczu zr. prześliczne kazanie do mło- 
dzieży, Przemowę tę wydał drukiem w r. b. a 
dzięki swemu głębokiemu patryotyzmowi, jaką 
jest natchniona i barwnemu językowi zyskała so- 
bie poczytność i gorące pochwały nawet takiego 
znawcy pod tym względem, jak ks. arcybiskupa 
Isakowicza . 


Samobójstwo dyplomaty. Z Wiednia tele- 
grafują nam 7 b. m. Wczoraj wieezorem zastrze- 
lit się drugi sekretarz tutejszej ambasady an- 
gielskiej sir Hugh Grosvenor. Powody samobój- 
stwa nie znane. 


W akademii górniczej leobeńskiej ukończyli 
następujący Polacy w terminie letnim wydział 
górniczy: Stefan Bałaban z Galicyi, Henryk Ki- 
kinger z Podola, Apolinary Negrusz z Galicyi i 
Karol Tuszyński z Królestwa Polskiego, wydział 
hutniczy zaś: dr. Franciszek Rybaczewski z Ga- 
licyi (z odzn.) i Leon Wąsowski z Królestwa Pol- 
skiego. 

Rozkaz wydany marynarce. Z Wiednia 7 
bm. telegrafują nam: Ponieważ skonstatowano 
już śmierć kapitana austro-węgierskiegu okrętu 
„Zenta* Thomana i 8 innych Żołnierzy austro- 
węgierskiej rmarynarki w Chinach, więc komen- 
dant marynarki admirał Spaun wydał rozkaz 
dzienny, w którym ogłasza, że cesarz wyraził ma- 
rynarce swe współezucie z powoda tej straty, oraz 
zadowołenie z jej działalności i wierności. Cesarz 
zachowa o poległych na polu walki serdeczne 
wspomnienie i pewny jest, że cała marynarka 
podziela żałobę, jaka okryła wdowę po Thoman- 
nie. Cesarz pisał też do wdowy po Thomannie, 
zapewniając ją o swem współczuciu, przyczem 
oddał wielkie pochwały nieboszczykowi za jego 
przymioty, okazane w służbie a zarazem wspo- 
mniał o tych zasługach, jakie  Thomanu 
sobie zaskarbił, będąc na służbie nieboszczki ce- 
sarzowej. Imiona innych poległych w Chinach 
żołnierzy mają być, skoro tylko wiadomość o 
nich nadejdzie, natychmiast podane do wiadomo- 
śai monarchy. Admirał Spaun dodał w rozkazie, 
że słowa cesarskie znajdą niewątpliwie w sercu 
każdego, kto służy w marynarce, żywe echo. 


Kobiety na uniwersytetach. Wkrótce podo- 
bno ma być ogłoszone dopuszczenie kobiet na 
zwyczajne słuchaczki medycyny i farmacyi na 
wszystkich austryackich uniwersytetach. 


Strzały rewolwerowe w teatrze. Do opisu 
wypadku, jaki zaszedł w warszawskim teatrze 
Nowym na ul. Królewskiej dnia 4 b. m. w któ- 
rymto wypadku padły strzały rewolwerowe, do- 
dajemy następujące szczegóły: Działa się rzecz 
na przedstawieniu operetki „Piękny Rigo“. Ka- 
zimierz Korwin Piotrowski, kierownik literacki 
„Tygodnika Polskiego*, człowiek zamożny i Wa- 
cław Paszkowski, sekretarz wydziału hipoteczne- 
go warszawskiego sądu okręgowego siedzieli w 
pierwszych rzędach krzeseł po lewej stronie, obaj 
mieli do siebie urazę z dawnych czasów, a na 
owem przedstawieniu czynili sobie wzajemne u- 
wagi nieprzyjemne. Powodem dawnej nienawiści 
było to, że Paszkowski kiedyś dawniej był świad- 
kiem osoby, z którą Piotrowski miał sprawę ho- 
norową i wtedy się Piotrowskiemu naraził. 

Na przedstawieniu „Rigi“ przed aktem 
trzecim Piotrowski siedząc na krześle znowu 
wypowiedział pod adresem Paszkowskiego, który 
przechodził na swoje miejsce, jakąś obelgę, wów- 
czas Paszkowski pochwyciwszy przeciwnika za 
piersi, przegiął go na poręcz krzesła, ścisnął za 
szyję i uderzył w twarz. Zajście to wywołało 
popłoch pamiędzy osobami bliżej siedzącemi w 
tejże jednak chwili Piotrowski trzymany przez 
przeciwnika wyjął z kieszeni rewolwer amery- 
kański większego kalibru i dał do Paszkowskiego 
dwa wystrzały. Pierwszy chybił, kula utkwiła w 
pustej loży, kula zaś drugiego wystrzału ugodzi- 
ła Paszkowskiego w brzuch. Przerażeni widzowie 
rzucili się do wyjścia, niektóre panie zaczęły 
mdleć, jednem słowem zebranym w teatrze gro- 
ziła katastrofa. 

Kurtyny nie podniesiono, przytomny jednak 
dyrektor orkiestry p. Zakrzewski ująwszy batutę 
rozpoczął przygrywkę, a przez ten czas wyszedł 
bocznem wyjściem Paszkowski i trzymając się za 
brzuch, zawołał: „jestem raniony“. Kilku znajo- 
mych Paszkowskiego doprowadziło go do gabine- 
tu sąsiedniej restauracyi, dokąd przybyli też obe- 
eni w teatrze doktorzy. Zawezwano i pogotowie 
ratunkowe. 

P. Piotrowski poprawiwszy swą garderobę, 
zimny i obojętny na to, co zaszło przed chwilą 
wyszedł z teatru w towarzystwie komisarza po- 
licyjnego, któremu też oddał rewolwer. Piotrow- 
skiego odprowadzono do cyrkułu, dokąd zapro- 
szono prokuratora i sędziego śledczego. Paszkow- 
iski przewieziony został do lecznicy dra Solmana, 
igdzie mu zaraz wyjęto kulę. Rana jak stwierdzo- 
'no jest ciężką, lecz nie niebezpieczną. 


w nich ani jednej całej szyby. 

Nie najlepiej wyglądają przyległe ulice. 
Niektórych żydow poturbowaii, ale właściwej bi- 
jatyki nie było. Rozruch przybierał coraz szersze 


Rozruchy w Rosyi z przed dni kilku wcale 
nie były robotniczymi, jak to zrazu doniesiono, 
ani nie zdarzyły się „w centrach przemysłowych 
rosyjskich* lecz jedynić w Odessie — a były wy- 
łącznie antyżydowskimi. Przebieg ich był następu- 
jący: Wojska rosyjskie przeznaczone do Chin 
idą prawie wyłącznie z okręgu wojennego war- 
szawskiego i kijowskiego. Odessa jest teraz prze- 
pełniona żołnierzami wysłanymi stąd na paro- 
statkach tak zw. dobrowolnej floty na daleki 
wschód. Zwyczajem włościan, którzy stanowią 
główny kontyngens wojska, Żołnierze wyjeźdżająe 
w strony tak odległe, na wojnę z nieprzyjacie- 
lem tak strasznym w ich wyobrażni, jak Chiń- 
czycy, wybierają się jakby na śmierć pewną i 
załatwiają z tego powodu wszystkie ziemskie ra- 
chunki. Ta doczesna likwidacya polega głównie 
na spieniężaniu wszystkich zbędnych ruchomości, 
celem uzyskania gotówki na hojny poczęstunek 
i napitek dla siebie i kolegów. Na bazarach miej- 
skich kręci się mnóstwo szeregowców poszuku- 
jących kupców na rozmaite drobne przedmioty. 
Handlem tym trudni} się przeważnie, jeżeli nie 
wyłącznie, żydzi i nie ulega wątpliwości, że nie- 
jednokrotnie usiłują wyzyskać i łatwowierność 
żołnierzy i pospiech z jakim muszą swoje interesy 
kończyć. Jednemu z przyszłych bohaterów chiń- 
skiej kainpanii wetknęli żydzi fałszywą trzyru- 
blówkę, żołnierz jednak w porę się opatrzył i 
zażądał wymiany. Żyd, zamiast naprawić swoją 
„omyłkę* narobił hałasu, zebrała się gromada 
jego współwyznawców i wspólnemi siłami tak 
zaczęli okładać biednego Żołnierza, że aż głośno 
wołał o ratunek. Nadbiegli koledzy i wyrwali go 
z rąk żydowskich, przyczem nie obyło się bez 
zbiegowiska. (dy robotnicy portowi dowiedzieli 
się o przyczynie zajścia, Że żydzi chcieli skrzyw- 
dzić biednego sołdata, jadącego na wojnę — po- 
wstało między nimi wielkie oburzenie, które zna- 
lazło swój wyraz w tłumnym napadzie na sklepy 
żydowskie. p 

Czerń robotnicza rzuciła się na główne uli- 
ce miasta, gdzie handel opanowali prawie całko- 
wicie żydzi i tłukła i niszczyła wszystko, co jej 
pod ręce popadło. Na ulicy Deribasowskiej, głó- 
wnej arteryi Odessy, wszystkie sklepy żydowskie 
zostały spustoszone i napastnicy nie pozostawili 


rozmiary. Policya nie była w stanie przy- 
wrócić porządkn i musiało wystąpić wojsko. Oto- 
czono cały kwadrat, w którym rozgrywał się na- 
pad — bagnetami bez wysiłków rozpędzono tłu- 
my, a 1400 robotników aresztowano i osadzono 
ich w miejskich turmach i koszarach 

Szkody są znaczne, dla Odessy tem dotkli- 
wsze, że wskutek zajęcia wszystkich przewozo- 
wych statków przez rząd pod chińską wyprawę, 
w handlu wywozowym panuje prawie zupełna 
stagnacya. 


Ks. Baltazar Odescalchi raprzecza obecnie 
w dziennikach wiadomości, podanej przed kilku 
dniami, jakoby i na niego rzucał się jaki anar- 
chista i ranił go. 

Jak się oni porozumieli? W Królestwie Pol- 
skiem, w kościele parafialnym Nowomińskim od- 
był się 28 lipca r. b. ślub panny Maryi Cortay, 
Paryżanki, guwernantki, z ogrodnikiem ze wsi 
Wólki-Suchożeberskiej, w pow. siedleckim, Pio- 
trem Wołoszem. Ona ma lat 29, on 34. Ona mó- 
wi tylko po francusku, on tylko po polsku. Pan- 
na Cortay od lat kilku była guwernantką w ró- 
Żnych domach we Francyi a narzeczonego po- 
znała u p: Andriollowej (wdowy po słynnym ry- 
sowniku). Wołosz umie zaledwie sylabizować po 
polsku. 

Panna młoda składała przysięgę w języku 
francuskim, pan młody zaś po polsku. Z kościoła 
orszak weselny odjechał wprost do majątku Osin, 
gdzie u pani Andriollowej odbyła się zabawa ta- 
neczna, na której było wielu wieśniaków ze stro- 
ny pana młodego i wiele inteligencyi z Warsza- 
wy i okolic ze strony panny młodej. 

Dorota hr. Malatesta umarła w Rzymie 31 
zm. Dorota z ks. Jabłonowskich 1° voto hr. Kra- 
sińska 2° voto hr. Malatesta urodziła się 5 sier- 
pnia 1820 z ks. Antoniego Jabłonowskiego i Pau- 
liny z hr. Mniszchów, wyszła w r. 1841 za Sta- 
nisława hr. Krasińskiego z Zegrza, brata Adama, 
oraz nieżyjących Karola, Maryi Kazimierzowej 
hr. Łubieńskiej i Pauliny Ludwikowej Górskiej. 
Z małżeństwa tego miała córki: 1) Jadwigę, za- 
ślubioną w r. 1867 ks. Maciejowi Radziwiłłowi, 
dzisiejszemu prezesowi warszawskiego towurzy- 
stwa dobroczynności i warszawskiego towarzy- 
stwa rolniczego 2) Maryę, zaślubioną w r. 1876 
śp. Janowi hr. Krasickiemu. Owdowiawszy w r. 
1848, śp. Dorota hr. Krasińska osiadła w Rzy- 
mie, gdzie weszła w r. 1854 w powtórne związe 
ki małżeńskie z Franciszkiem hr. Malatesta. 
Z małżeństwa tego miała syna Zygmunta, który 
ożenił się z panną Emmą hr. Plater-Zyberkówną, 
córką śp. Stanisława i Maryi Teresy z hr. Bor- 
chów. śp. Dorota hr. Malatesta była kobietą nie- 
pospolitych przymiotów umysłu i serca, dzięki 
którym zajmowała w Rzymie wybitne stanowisko. 

Zmarli. W Krakowie — jak nam telegrafują 
— Józef Koneczny, emerytowany urzędnik kole- 
Jowy w wieku 79 lat. Nieboszczyk był ojcem li- 
terata dr. Feliksa Konecznego, amanuenta bi- 
blioteki Jagiellońskiej. 


Repertoar teatru hr. Skarbka. 

We środę po raz drugi „Gorąca krew“, 
krotochwila ze śpiewami i tańcami w 5 aktach 
Lindaua i Krenna. 

We czwartek po raz ostatni „Sztygar” ope- 
retka w trzech aktach Karola Zełlera. 


Z teatru. „Szukajcie dziecka“ wesoły wo- 
dewil w 4 aktach Zygmunta Przybylskiego wy- 
sławiony będzie wspólnie z siłami dramatu, któ- 
ry kończy w niedzielę 5 b m. przedstawienia 
w Krynicy a we wtorek rano przybędzie do 
Lwowa. P. Myszkowski w interesie osobistym 
wyjechał na kilka dni do Warszawy, a reżyser- 
ję na ten czas objął p. Kiczman. 


Kalendarz. 


W środę dnia 8 sierpnia Cyryaka Wyz. = 
Jermołaja. 

Wschód słońca 8 sierpnia o godź. 4 min. 
52, zachód o godź. 7 min. 18 

We czwartek dnia 9 sierpnia Romana i 
Sek. — Pantałejmona. 

Wschód słońca 9 sierpnia o godź 4 min. 
58, zachód o godź. 7 min. 15. 
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GAZETA NARODOWA z Środy dnia 8 Sierpnia 1900. Nr. 217. 


Colosseum Thorna. Codziennie wspaniałe 
przedstawienie. W niedzielę i święta dwa przed- 
stawienia. Senzacyjny program nowości teatrów 
paryskich i londyńskich. 3 siostry Camara, 
najpiękniejsze i najznakomitsze akrobatki współ- 
czesne. Kreps z córką holenderscy somnam- 
buliści. Arco i Riva komiczny taniec olbrzy- 
miej damy na linie. Mara ze swojemi mówiące- 
mi automatami. Jokoshima, japońskie igrzy- 
ska. Linke ze swoim aktem: Europa w tanach 
i śpiewach itd. Bilety wcześniej są do nabycia w 
biurze dzienników Wgo Plohna ul. Karola Lud- 
wika 9. 
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(„Tel. Gaz. Nar.*) 


Budapeszt * sierpnia. 
Dr. Koerber wyjechał wczoraj rano z po 
wrotem z Ratotu do Wiednia. 


CEE ri AsgŃomo 


Pogrzeb króla Humberta. 


(rel. „Gaz. Nar.) 
Rzym 7 sierpnia. 

Wczoraj popołudniu miała izba depu- 
towanych posiedzenie poświęcone pamięci 
zmarłego króla. Sala i galerye były prze- 
pełnione. Prezydent izby poświęcił królo; 
wi gorace wspomnienie pośmiertne, przy- 
Jęye żywymi oklaskami. Prezydent mini- 
strów Saracco przyłączył się do wywodów 
poprzednika, a mowę jego nagrodzono ró- 
wnież hucznymi oklaskami. Następnie od- 
Czytał prezydent wśród ogólnych oklas- 

ów liczne telegramy kondolencyjne, od 
różnych parlamentów i ich członków. 

ielu deputowanych stawiało różne wnio- 
Ski, jakby uczcić pamięć króla Humberta, 
A między nimi n. p. taki aby sala izby 
deputowanych była przez pół roku żało- 
„Me udekorowana, a dalej aby prezydyum 
izby wręczyło królowi Wiktorowi Emanu- 
elowi i królowej Małgorzacie pisma kon- 
olencyjne. Pamięć króla będzie uczezoną 
Pomnikiem, a każdy z deputowanych o- 
trzymał prawo przyłączyć się do prezy- 
dyum gdy będzie wręczał wspomniane 
wyżej adresy. Wnioski te witano ogólnie 
oklaskami. > 
Następnie poseł Turati złożył w imie- 
Socyalistów oświadczenie, w którem 
REM zamach, bo socyalizm przyznaje 
ażdemu człowiekowi prawo do życia, 
a mordy polityczne nie mają żadnego ce- 
lu ani sensu. 

Z kolei poseł Pantano odezy.ał podo- 

bne oświadczenie w imieniu republika- 
nów. Gdy wymawiał słowa „nasza grupa 
kę ij również udział w powszechnym 
a dał się słyszać jakiś głos: „Łzy 
rokodyle*. Pantano na to zawołał: „My 
nie spekulujemy tak jak wy na zbrodnie*. 
Te słowa wywołały długą wrzawę, tak 
że Pantano prawie nie mógł doczytać 
do końca swego oświadczenia. Mimo że 
został wezwany do tego, Pantano nie 
cofnął swoich słów, a wrzawa ani na 
chwilę nie ustawała, tak że choć czytał 
donośnym głosem dalej swoja deklaracyę, 
nie można było wcale zrozumieć jej tre- 
ści. Gdy skończył wrzawa ucichła. 

Prezydent ministrów zabrawszy głos, 
zgodził się na wnioski poselkie co do 
cze: dla króla nieboszczyka, wszystkie też 
wnioski zostały wśród żywych oklasków 
uchwalone wszystkimi głosami z wyjąt- 
kiem socyalistów i republikanów. Prezy- 
dent izby zaprosił deputowanych do wzię- 
Cla udziału w uroczystościach pogrzebo- 
wych i zawiadomił, że król Wiktor Ema- 
nuel złoży w sobotę przysięgę na konsty- 
tucyę w przytomności obu izb. 

Wiedeń 7 sierpnia. 

Arcyksiążę Rajner, który będzie za- 
Stępcą cesarza na pogrzebie króla Hum- 

erta, wyjechał dzis rano do Rzymu. Ró- 
wnocześnie wyjechała tam deputacya 28 
pułku piechoty. 


niu 


Rzym 7 sierpnia. 
n i, król złoży przysięgę na kon- 
sy cyę, będą z kolei senatorowie a na- 
£pnie deputowani wezwani do zbiorowe- 
go złożenia przysięgi. 
= » ca 


Nieboszezyk król Humbert 


zostanie po- 
chowany w Panteonie obo j 


k ojca swego Wikto- 


a pała na słupach 
widok. Mury były kiedyś ozdobi 
sztukateryami. Ziemia, GO FRĘ ruren 
stol panteon, tak się wzniosła, iż sama świąt: Dia 
do której dawniej prowadziło pięć schodów |eży 
obecnie znacznie niżej od pałacu. W roku "1875 
podjęto przed frontem równanie powierzchni pla- 
cu, przyczem znaleziono dwie piękne “M 
RE marmuru, znajdujące się obecnie w przed- 
metr : | rzedsionek panteonu jest szeroki na 33-5 
r ina 13 metrów głęboki. Szesnaście ko- 
słupów granitowych podtrzymuje go. 
dacha zewnątrz ozdobione były rzeźbami, na 
siedm a posągi. Ściany wewnątrz posiadają 
był tear w których stoją posągi bożków. Dach 
Ak dyś pokryty złoconemi tafelkami bronzo- 
niósł a óre cesarz Konstantyn w r. 655 prze- 
IM a sk Aonstantynopola. Od czasu Grzegorza 
onito Panteonu jest cynowy. W r. 609 papież 
"BACy IV poświęcił panteon na kościół chrze- 


sprawia imponujący 


Najlepsze smarowidło do osi 


ścijański pod wezwaniem Santa Mariafad Martyres. 
Na pamiątkę tego zdarzenia postnnowiono świę- 
tować dzień Wszystkich Świętych początkowo 
dnia 13 maja, następnie 1 listopada. Później zo- 
stał zbudowany obok panteonu pałac i ustano- 
wiona kapituła przy kościele S. Maria Rotonda 
albo króciej La Rotonda, jak się obecnie zowie. 
Za papieża Urbana VIII Barberiniego wzniesione 
zostały obie wieże dzwonnicy Za Wiktora Ema- 
nuela II w panteonie pochowane zostały szczątki 
śmiertelne Rafaela i znajdują się u trzeciego oł- 
tarza po lewej stronie. W panteonie pochowa- 
nych jest również kilku innych słynnych arty- 
stów. Przed wspaniałym sarkofagiem, kryjącym 
przedstawicieli zjednoczonych Włoch, stoi stoli- 
czek,. na którym leży księga pamiątkowa gdzie 
zapisują swe nazwiska ci, co zwiedzają panteon. 


* 
* + 


Królowa Małgorzata zawsze była popularną 
we Włoszech, a teraz, gdy została w tak okro- 
pny sposób wdową i widocznie szczerze jest 
przybitą ciosem, jaki ją dotknął, zyskała tylko 
na wziętości u swoich ziomków. Po śmierci swe- 
go męża podpisała się na jakimś liście „biedna 
kobieta* i odtąd dzienniki i lud stale ją „povera 
donna* nazywają. Świeżo donoszą o szczególe, 
który tylko wzmóe jeszcze sympatyę dla niej 
może. a mianowicie przypisują jej autorstwo 
istotnie bardzo pięknej modlitwy za nieboszczy- 
ka króla, która tak opiewa: 

I Że był dla każdego wedle zasad swoich 
miłosiernym i Ty mu Boże okaż miłosierdzie 
swoje. 

II. Że wszystkim zawsze przebaczał, odpuść 
mu i Ty Panie ludzkie ułomności! 

III. Ze kochał swój lud, a dobra mu tylko 
życzył, daj mu Boże oglądać światłość wie- 
kuistą! | 

IV. Ze dobrym był i dobroć swą krwią wła- 
sną zapłacił, daj mu Panie palmę, którą mę- 
czennikom dajesz! 

V. Ze dobrze tylko czynił, żyjąc na ziemi, 
że nienawiści nie chował w sercu swojem, że 
miłością płacił wrogów swoich, że aż do tchu 
ostatniego drogą obowiązku chodził — więc na 
tę krew, która z trzech ran jego spłynęła, wo- 
łam do Ciebie, Panie, bądź mu miłościw i daj 
mu odpoczynek wieczny. 


Królobójca. 
(Tel. „Gaz. Nar.“ 
Genewa 7 sierpnia. 
Generalny prokurator doniósł wczoraj 
Lucheniemnu o śmierci króla Humberta 
w nadziei, że wywoła tem jakie zeznania 
co do spisku anarchistów. Lucheni nie 
dał się wszakże nakłonić do żadnych ze- 
źnań. 
Rzym 7 sierpnia. 
„Iribuna* zapewnia, że sady znają 
już całą organizacyę spisku, w który uwi- 
kłani są anarchiści dotychczas już are- 
sztowani. Jeżeliby się udało uwięzić je- 
szcze owego nieznanego blondyna, który 
był z Brescim w Monzy, lo wstępne śledz- 
two byłoby w przeciagu tygodnia ukoń- 
czone. Zarazem potwiesdza się wiadomość, 
że duszą spisku był Malatesta 
Rzym 7 sierpnia. 
Aresztowany brat i szwagier Brescie- 
go oraz inni anarchiści z Prata, będą na- 
dal zatrzymani w więzieniu. Zdaje się, że 
wszyscy oni wiedzieli o planowanym  za- 
machu na króla Humberta. 


* * 
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New Jork Ilerald donosi, że policya wło- 
ska również jak i policya Stanów Zjednoczonych 
ma niezbite dowody w ręku, iż w Nowym Jorku 
i Pattersonie uknuli anarchiści spisek przeciw 
wszystkim głowom ukoronowanym. Z tych dwóch 
ognisk ruchu anarchistycznego rozjechali się spi- 
skowcy różnemi drogami w różne strony, aby 
dokonać zamierzonych czynów zbrodniczych. 
Anarchiści trzymają się tej zasady, że równo- 
cześnie w jednem miejscu kilku ich przebywa, 
aby w razie niepowodzenia jednego inni mogli 
go zastąpić. Ruch anarchistyczny ma swe ogni- 
sko w dwóch miejscach. w Paittersonie 1 w No- 
wym Jorku. Rozdzielony on jest na dwie sekty, 
z których jedna pod naczelnictwem Ciancabilli 
dąży do zmiany dzisiejszego ustroju społecznego 
przez mordy i teroryzm, podczas gdy druga, 
której przewodzi Malatesta, wyznaje bardziej 
umiarkowane „zasady“. Uważa ona królobójstwo 
za „prywatną rzecz wielkodusznych charakte- 
rów“, Oba obozy nienawidzą się wzajemnie, tak 
że jeden ze zwolenników Ciancabilli strzelał do 
przywódcy partyi przeciwnej. Ciancabilla wydaje 
w Hobokenie dziennik Aurora, Malatesta w No- 
wym Jorku Questione Sociale. 

Bresci był jednym z najgorliwszych człon- 
ków grupy Ciancabilli. Grupa ta dała mu pie- 
niądze na drogę i listy polecające do anarchi- 
stów w Paryżu, Londynie i Genui. W dniu od- 
jazdu Bresciego do Europy zebrała się grupa na 
pożegnalny uroczysty bankiet. Ciancabilla wy- 
głosił mowę, którą zakończył tymi słowy: „Pra- 
wdziwy anarchista pragnie zdobyć podwaliny 
społeczne nie na to, aby na nich osiąść, ale aby 
je zburzyć“. Zwrócony do czterech wybranych 
zawołał: „Idźcie spełnić swój obowiązek“. Każdy 
z wyjeżdżających wziął po sto numerów pisma, 
aby je zwłaszcza we Włoszech między ludem 
rozpowszechnić W Hawrze oczekiwała przyby- 
łych rzesza włoskich i francuskich anarchistów. 
Przybyli oni z Genui i udali się z Brescim i je- 
go towarzyszami na przedmieście paryskie — 
Batignolles. Tu urywa się ślad. 

Ciancabilla, przywódca grupy patersońskiej 
dobrze jest znany w Rzymie. Przed trzema laty 
był on reporterem socyalistycznego pisma Avanti. 
W r. 1697 brał udział pod wodzą Ciprianiego 
w wojnie Greków przeciw Turkom. Po klęsce, 
jaką poniósł oddział Ciprianiego w górach Tra- 
ckich przerzucił się Ciancabilla znowu na pole 
dziennikarstwa i pisywał do Avanże listy o dzia- 
łalności Rieciata Garibaldiego, z powodu których 
uwikłał się w przykry spór z jenerałem. 


Po wojnie osiedlił się się w Paryżu i stał 
się anarchistą. Wkrótce też bezczelnością zapa- 
trywań przewyższył nauczyciela swego Ciprianie- 
go. Gdy w r. 1898 jenerał Bava-Beccari stłumił 


rozruchy medyolańskie i zaprowadził w Lombar- 
dyi stan oblężenia, wybrał się Ciancabilla w dro- 
gę, aby jenerała zamordować, porzucił jednak 
pierwotny zamiar, popłynął na morze i osiadł w 
Pattersonie, następnie zaś w Hobokenie. Bresci 
jest kreaturą i uczniem  Ciancabilli. Właściwie 
tedy Ciancabilla jest moralnym sprawcą mordu, 
popełnionego w Monzy. Rząd włoski nie może 
żądać wydania go sobie, bo go nie wydadzą. 

Szewc Leandro Niecoli telegrafował 28 lip- 
ca z Medyolanu do Bresciego do Bolonli: „Przy- 
bywaj, wszystko przygotowane“. Bresci natych- 
miast odjechał, zatrzymując się tylko krótki czas 
w Piacenzy. Z nim razem jechała piękna dzie- 
wczyna nazwiskiem Teresa. która mu towarzyszy- 
ła z Nowego Jorku do Włoch i w Castel San Pie- 
tro została aresztowaną. W gronie włoskich a- 
narchistów w Nowym Jorku zdobyła sobie „pię- 
pna Teresa“ wybitne stanowisko. Właściciel pen- 
syonatu włoskiego na Magdalenstreet w Nowym 
Jorku oświadczył pewnemu policyjnemu ajentowi, 
iż Bresci zostawał całkowicie pod jej wpływem i 
że na jej żądanie byłby się z okna rzucił. W 
Piancezry nie widział morderca nikogo. Popołu- 
dniu odjechał do Medyolanu. 

W Medyolanie zaraz po swojem przybyciu 
odebrał Bresci na poczcie kilka listów. Urzędnika 
pytał kilkakrotnie o list, którego oczekiwał z 
Wiednia. List ten nadszedł 80 lipca, a więc w 
dzień po dokonanem morderstwie i został odda- 
ny sądowi. Jaka jest jego treść i od kogo po- 
chodzi, niewiadomo. 

Przesłuchano też w Medyolanie robotnika 
Lannera, który dawał zawiłe i sprzeczne ze so- 
bą odpowiedzi. Na uwagę sędziego, iż robotnik, 
który zaledwie w stanie jest opędzić koszta swe- 
go utrzymania, nie opuszcza tak łatwo Ameryki, 
spuścił Lanner w milczeniu głowę i nie dał żad- 
nej odpowiedzi. Spodziewają się iż da się on 
skłonić do otwariego zeznania, a Popolo Romano 
doniósł nawet, iż Lanner już w połowie przy- 
znał się do współwiny. Listy odebrane robotniko- 
wi Quintavallemu w wysokim stopniu go ob- 
ciążyły. 

U wszystkich dotąd aresztowanych znale- 
ziono wielką liczbę fotografij. Liczba osób are- 
sztowanych jest znączna. Przeważnie aresztowani 
oni zostali na ulicach lub w szynkowniach w 
chwili, gdy śpiewali piosnki, wychwalające speł- 
nienie mordu na królu. 

W Tryeście prócz portyera Mariano Janni 
aresztowano szewca Dojwę Stipirowicza i Józefa 
Smertnika, którzy przyznali się, że są anarchi- 
stami. 

W Wiedniu uwięziono trzech robotników 
na drugi dzień po śmierci króla Humberta a 6 
bm. zasądzono ich: Nargę za to, że pochwalił 
włoskie królobójstwo i lżył cesarza austryackiego 
na półtora roku ciężkiego więzienia, Antoniego 
Savolego za to, że chwalił mordercę króla Hum- 
berta na 4, a Alojzego Wagrina za to samo na 
5 miesięcy więzienia. 


- 


Telegramy i telefonematy 


Wiedeń 7 sierpnia. 

Cesarz szachowi perskiemu gratulował 
szczęśliwego uniknięcia zamachu. 

Hamburg 7 sierpnia. 

Na doniesienia dziennikarskie, jakoby 
na jednym z przybyłych do Hamburga o0- 
krętów wydarzył się wypadek dżumy, 
hamburskie władze stwierdzają, co nastę- 
puje: W dniu 30 lipca zawinął do ham- 
burskiego portu okręt, na którym jeden z 
podróżnych zachorował na tyfus. Chorego 
tego przewieziono natychmiast do szpita- 
la, W dniu 4 sierpnia wystąpiły u niego 
objawy, które wzbudziły podejrzenie, że 
może to być inna o wiele niebezpieczniej- 
sza choroba. Z tego powodu zarządzono 
surowe środki ostrożności. Chorego owe- 
go izolowano, a równocześnie wszystkich, 
którzy z nim przedtem się stykali. 

Monceau les mines 7 sierpnia. 

Z powodu posiedzenia  syndykatu 
związków robotniczych, urządzili członko- 
wie syndykatu strajkowego, którzy byli 
przeciwni utworzeniu tamtego syndykatu, 
hałaśliwe demonstracye, poczem powytłu- 
kali okna, powyważali drzwi lokalu w któ- 
rym było posiedzenie i wznosili okrzyki: 
„Śmierć prefektowi*. Wiele osób zostało 
przy tem zranionych, a sam prefext ugo- 
dzony kamieniem. Cztery osoby areszto- 
wano. 

Chicago 7 sierpnia. 

Przyszło tu onegdaj do starcia po- 
między anarchistami a urzędnikami poli- 
cyi. Policya musiała użyć broni, przyczem 
25 osób zostało ciężko ranionych. Pięć 
osób aresztowano, a między niemi wdowę 
po anarchiście Parsonsie (który przed kil- 
ku laty został ścięty). 

"Bielefeld w Westfalii 7 sierpnia. 

Na poświęceniu pomnika księcia Fry- 
deryka Wilhelma na  Sparenbergu miał 
cesarz niemiecki mowe, w której rzekł, 
że wielki ten książę położył fundamenty 
pod gmach królestwa pruskiego, a tem 
samem i państwą niemieckiego. Może 
mnie będzie danem — mówił dalej ce- 
sarz — urzeczywistnić część jego marze- 
nia. Drogę przez morze o której on mógł 
zaledwie wspomnieć, możemy teraz objąć 
szerokimi ramionami, bo mamy już zjedno- 
czoną ojczyznę niemiecką Jeżeli każdy 
swe zadanie spełni jak on, to czeka je- 
szcze tę ojezyznę wielka przyszłość. 

Paryż 7 sierpnia. 
% Wedle dzienników, aresztowany do- 
pięro co anarchista Vallette, może będzie 
za kilka dni wypuszczony na wolność, 
gdyż nie udowodnio:o mu udziału w za- 
machu Salsona. 


na aan 


»4 s 
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(Tel. „Gaz. Nar. 
Wiedeń 7 sierpnia. 

Telegram z okrętu „Cesarzowa i kró- 
lowa Marya Teresa* który przybył one- 
gdaj do portu Wu-sungu, skąd po kilku 
dniach ruszył dalej do Taku, donosi, że 
ra pokładzie jego wszyscy są zdrowi. 

, Londyn 7 sierpnia. 

„Biuro Reutera“ donosi z Szangaju 
pod datą onegdajszą, że admirał Seymour 
powrócił tam z Nankinu, Do pewnego cu- 
dzoziemca, który na werandzie czytał 
książkę, dał jakiś Chińczyk trzy strzały. 
Kule przedziurawiły książkę nie raniąc 
nikogo Wojska chińskie idą nawet z pro- 
wincyj przyjaźnie dla cudzoziemców uspo- 
sobionych na północ. 

Simla 7 sierpnia 

Czwarta indyjska brygada otrzymała 
rozkaz wymarszu do Chin. 

Waszyngton 7 sierpnia. 

Wedłe doniesienia z Czifu 6 bm. do- 
niósł angielski okręt przeznaczony do roz- 
bijania łodzi torpedowych „Fame* nieu- 
rzędowo, że w niedzielę popołudniu sto- 
czono ośmiogodzinną bitwę pod Peicanem, 
przyczem Ssprzymierzeni utracili 1200 za- 
bitych i rannych, przeważnie Rosyan i Ja- 
pończyków. Chińczycy cofnęli się ostate- 
cznie. 

Pod tą samą datą donosi depesza Re- 
meya z Ozifu także, że 16 tysięcy sprzy- 
mierzonych od świtu dnia 5 bm. toczyło 
z Chińczykami wielką bitwę. 

Londyn 7 sierpnii. 

W izbie gmin odczytał podseluetarz 
parlamentarny Brodrick telegram cunlia- 
menu z 30zm. w którym powiedziano, że 
wszyscy posłowie z obcych mocarstw są w 
dobrem zdrowiu, że dostarcza im się wsze|- 
kiej żywności i że władze chińskie utrzy- 
inują z nimi przyjacielskie stosunki, roko: 
wania zaś 0 przewiezienie posłów pod e- 
skortą chińską do Tientsinu skończą się 
lada chwila — Brodrick podał następnie 
do wiadomości izby telegram angielskiego 
konsula z Tientsinu, donoszący, że marsz 
wojsk sprzymierzonych rozpoczął się 4 
sierpnia. 

Petersburg 7 sierpnia 

Z Chabarowska doniesiono 3 bm. że 
z Charbina i innych miejsce na linii pół- 
nocno-chińskiej kolei żelaznej położonych, 
uciekaja wszyscy urzędniey z rodzinami 
przed Chińczykami. Do Chabarowska przy- 
było już ich kilka tysięcy, a wielu jest 
rannych Jenerał gubernator powołał oso- 
bną komisyę do opieki nad tymi zbie- 
gami. 

Londyn ” sierpnia. 

Dzienniki donoszą z Szangaju 5 sier- 
pnia, że dla ochrony tamtejszego konsula- 
tu angielskiego wysadzono na ląd działa. 
Donoszą również o edykcie cesarskim z 2 
sierpnia, polecającym władzom bronić 
Chińczyków chrześcijan. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 7 sierpnia 1900. 

Akcye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika 
pro 200 zł, m. k. 421 — do 425*- . Kolei Lwow- 
sko-Czern.-Jaskiej po 200 zł. w. a. 581-— 539—, 
Banku hipoteczu. po 200 zł. w. a. 640-— do 650.--. 
Akcye garbarni rzeszowskiej po 200 zł. —*— do 
150 zł. 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal 
40/, koronowe 90'30 do 91*—. 50, z 10%, prem. 
109-30 do 110—. 4'/.0/, los w 50 latach 98— 
do 98:70. Banku krajowego 4!,0/, los. w 51 latach 
99— do 99770. Banku krajowego 4°/ los. w 57 
latach 92— do 92:70. Towarz. kredyt. gal. ziem. 
40 (I. emisya) 91:50 do 92:20. 4°% los. w 41 
latach 91:50 do 92:20. 40%, los, w 56 latach 90: — 
do 90:70. 

Obligi za 100 zł. Galic. funduszu p ropina- 
cyjnego 4%, 95:50 do 96-20. Bukowińskiego fuan- 
duszu propinacyjnego 5°% —'— do 102—. Kom. 
banku kraj. 50/, w. a. II. em. 100: — do 100-70. 
Pożyczka krajowa 6%, w. a. 102— do 
A'i 99:50 do 10020. 4%, obligacye kolejowe 
Banku krajowego 92:— do 92:70 za 100 nom. 

Losy. Losy miasta Krakowa 69:50 do 72—. 
Losy miasta Stanisławowa 127:— do — —. 

Monety. Dukat cesarski 11'830 do 11:45, Na 
poleondor 19:20 do 19:40 Półimperyał —'— do 
Rubel rosyjski srebrny 2:54 do 2:58. Ru- 
bel rosyjski papierowy 255 do 2:57. 100 marek 
niemieckich 118:20 do 118:80. 

-- Paryż d. 7 sierpnia, Giełda wieczorna. Trzy 
procentowa renta 10022 Mąka 26:30. 

— Berlin d. 7 sierpnia. Zamknięcie giełdy* 
Banknoty austryackie 84:45 (podług obliczenia pro- 
centowego). Spirytus 50°50, Auatryackie kredyty 
—'— , Disc. Commandit —'—. 

— Frankfurt d. 7 sierpnia. Giełda wieczorna. 


Austryackia kredyty 206:50, Kolej państwowa 
——, Alpiny —'—, Disconto —'—, Laura 
207-80. 


Wiedeń dnia 7 sierpnia. (Telegram Gazety 
Narodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 minut 
30 po południu. Akcye austr. zakł, kredyt. 664*25, 
węg. zakładu kredyt. 635'—, Anglobanku 276.—, 
Unionbanku 558—, Banku dla krajów koronnych 
414:—, Bankvereinu 49425, Bodencreditu 
Gal. Banku hipot. —'—, kolei państwow. 658-75, 
kolei południowej 109—, tramwaju A. 273:—.—B, 
264—, kolei Ełbethal 460' -, kolei północnej 
61-20, kolei czerniowieckiej 528'—, alpiny 451:—, 
Rima Muranya 515*—, pragskiego towarz, żel. 
1.778, fabryki broni 826:—, tureckie tytoniowe 
286-—, oblig. węg. indemniz. 91-25, renta majowa 
97:55, austr. renta koronowa 97:60, węg. renta 
koronowa 90:75, 56 let. listy tow. kredyt. ziemsk- 
9030. 4-procent. listy banku krajow. 92:—, 414- 
procent listy banku krajow. 99-25, 4-procent listy 


pojecm najtaniej 


banku hipotecznego 91. —, 4!/,-procent. listy banku 
hipotecznego 98:50, 5-procent. listy banku hipot. 
109:50. 4-procent. galic. obligac. propinac. 95:90, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1898 r. 91:10, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 89:50, losy tureckie, 
106:—, marki 11855, ruble 255.25, 

Wainiejsze zmiany kursów w ostatnim 
tygodniu były następujące : 

Kursa giełdy wiedeńskiej notowane są w cy- 


frach procentowych. 28 lipca: 4 sierpnia: 
Renta papierowa 97 55 98.80 
Austryacka renta koron. 97025 94:65 
Renta srebrna 97 20 97 40 
Renta złota 11570 11595 
4 pre. węg. renta złota 11535 115:50 
Węg. renta koronowa 90 90 9080 
Anglobanki 276:50 276:50 
Zakład kredytowy 666: — 664 50 
Węg. bank kredytowy 686'— 685: — 
Bank związkowy 493 50 495 50 
Austr. węg. bank 1704: — 1712:— 
Unionbanki 55Ą: — 55850 
Anstr. ząkł. kred. ziemsk, 864: — 862:— 
Linderbanki 413:50 417:— 
Alpiny 459: — 457:50 
Nordbany 6130-— 6130'-- 
Austr. kol pół.zachod. 450 — 449: — 
Kolej doliny Łaby 460 -- 459 25 
Kolej państwowa 656 50 662 — 
Kolej południowa 108 50 11050 
Tramwaj wiedeński —— —— 
Marki papierowe 118 55 118 50 


Z rynków towarowych. 

Lwów dnia 7 sierpnia. (Przedruk z urzędo 
wej (Juzety Lwvwskieji: Pszenica gotowa 14* 
do 1520, pszenica gotowa nowa - — do 
żyto gotowe 11:20 do 11:60 żyto gotowe na ter- 
miny —* do -*'-, owies obroczny gotowy 1250 
do 18'-—, owies na terminy —'—- do —'—, ję- 
czmień pastewny 11-50 do 13*—, jęczmień brow. 


Ie do 13: groch do gotowania 1650 do 
24:—, wyka ——, do —*—., nasienie lniane —— 
do —*—, nasienie konopne --— , bób —— do 
—'—. bobik 11:50 do 12:50, hreczka 16'— do 
17--—-, koniczyna czerwona galicyjskąa —'— do 
—-—, biała —'— do -——, tymotka —*— do 
—'- , szwedzka —'— do -~ '—, kukurudza stara 
13:— do 1350 nowa —*-- do —*—, chmiel sta 
ry —— do ——, nowy za 65 kilo -—*— do 
— —, rzepak 2250 do 23:—, groch pastewny 
18: - do 15 —. do gotowania —'-- do — —., 


Spirytus loco za 50 litr. gotowy 1875 do 
19:50 na terminy 1675 do 17 50, warranty —--— 
do -*-. 

Wiedeń d. 7 sierpnia. Na wczorajszy targ 
dowieziono 5221 sztuk wołów tuczonych i opaso- 
wych. w tem — sztuk z Galicyi i Bukowiny. 

Płacono za galicyjskie 384- do 36-—, 87 — 
do 38: -, 39:— do 40—. 

Teodor Romaszkan, 
dom komisowy bydła we Wiednia. 


— Wiedeń d. 7 sierpnia. Na wczorajszy targ 
spędzono bydła rogalego przeznaczonego na rzeź 
ogółem 5146 sztuk. W tem było z Galicyi 230, 
z Bukowiny 117 sztuk. 

Przebieg targu ożywiony. 

Ceny podniosły się o koronę. 

Niesprzedanych pozostt:v — sztuk. 

Wołów z Galicy i Bukowiny sprzedano : 
29 sztuk po 62 do 6” 119 sztuk po 68 do 72, 
110 sztuk po 73 do j, 26 sztuk po 76 do 80 
koron. Ruhaje podtuczon» bez różnicy pochodze- 
nia kupowano po 56 łu 68, krowy podtuczone 
po 54%, do 66 bydło chude po 38 do 56 ko- 


ron, wszystko licząc za cetnar metryczny żywej 
wagi. 


Wiedeń dnia 7 sierpnia. 
Kurs w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenigę na wiosnę 0-— do 0 —, 
na maj czerwiec 0-— do 0*—, na jesień 8'14 do 
8'15, żyto na wiosnę (*— do () —, na maj-czerwiec 
0— do 0*—, na jesień 7:44 do 7:45, kuFurudza 
na czerwiec-lipiee 0*— do 0—, na lipiec-sierpień 
651 do 5'55, na wrzesień-pażdz. 6:50 do 6:54, na 
maj 1901 523 do 524, owies na maj-czerwiec 
0:— do 0*—, na jesień 5.65 do 5:66, rzepak na 
styczeń-lnty (— do 0*—, na sierpień-wrzesień 
18:70 do 13:80, olej rzepakowy na kwiecień-maj 
—— do — —, 

Tendencya silna. 

Stan powietrza: piękna. 


Buuapeszt dnia 7 sierpnia. 

Kursa w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicą na kwiecień 8'18 do 8'14, 
czerwiec 0'-— do (' —, na październik 7:82 do 8:88, 
żyto na maj 7:31 do 7:88, na październik 7:02 do 
7:04, owies na maj 0*— do 0—, na pażdziernik 
584 do 5'36, kukurudza na sierp. 6-31 do 6'33, na 
wrzesień 6:29 do 6:21, na maj 1901 4:90 do 491. 
rzepak na sierpień 13 40 do —- 

Oferty na pszenicę ożywione. 

Chęć kupna dobra. 

Tendencya silna. 

Stan powietrza: piękna, 

— Wiedeń dnia 7 sierpnia. Cakier (słaby) 
29:50 do —'--, Nafta galicyjska —— do 
Spirytus —*— do —'—. 

Ważniejsze zmiany kursów w ostatnim 
q ygodniu były następujące: 


1 


s najniższe: najwyższe : 
pszenica na wiosnę e : 
pszenica na maj-czerwiec 


pszenica na jesień 777 8:— 
żyto na wiosnę —*— —— 
żyto na maj-czerwiec —"— s —m— 
Żyto na jesień 715 729 
owies na wiosnę — — — 
owies na maj-czerwiec —— —— 
owies na jesień 5:49 552 
kukurudza na lipiec-sierpień 6 36 658 
kukurudza na wrześ,-paźdz, 5:15 5:27 
rzepak na wiosnę  =— —'"— 
rzepak na sierp.-wrzesień 18:55 13 75 
Nadesłane. 


Za te rubrykę redakcya nie odpowiada. 


ELTV CUE 


czystej krwi, ogier czteroletni, ciemny szpak do 
sprzedania u Br. Walisza w Źabiu. 


Zółkiewska 2, W. CZOPP, Zółkiewska 2. 
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Prawo stargzgistwa, 


Powieść 


Cham pola, 


(Ciąg dalszy.) 


A i jej nie zawsze udawało się to. 

Gdy pomimo próśb i pieszczot nie chciał 
przyjmować pokarmu, albo spać, krzyczał i rzu- 
cał się ze złości, wtedy uciekała się do jedy- 
nego środka: stawała się smutną i zaczynała 
śpiewać. 

Ale zamiast wesołych piosnek i kołysanek- 
które zwykle tak podobają się dzieciom, nuciła 
legendę, ale tak smętną, tak rozdzierającą serce, 
Że dziecko już wtedy bardzo wrażliwe na mu- 
zykę miłkło, rozrzewniało się i usypiało ze 
smutku. 

Nie pamiętał tej legendy i tylko przypomi- 
nał sobie, że często powtarzane w niej było na- 
zwisko Chartran. 


Przypomniał sobie również, że to właśnie 
Elżbieta powiedziała pewnego razu do guwer- 
nantki Waltera: 

„Nie takie to wielkie szczęście być dzie- 
dzicem Chartranu*". 

Lord Franciszek przebudziwszy się powtó- 
rzył to zdanie kilkakrotnie. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 œ. od wyrazu. 


wozy odnawia najtaniej, odznaczona 

medalami fabryka Lickendorfa. Wyrób 
kół i resorów powozowych. Lwów ul. Zu- 
lińskiego l. 4. 


G 


dnowiony wózek na resorach do sprze- 
dania, ul. Żulińskiego l. 4. 


goei św. Heleny Sióstr Felicjanek, 
Lwów, ulica Janowska l. 42, poszukuje 
miejs'a prywatnej nauczycielki dla pa- 
nienki z ukończoną ósmą klasą. 


Ważne dla cierpiących na płuca. 

Maszynki do wyciskania soku z mięsa 
(sporządzone specyalnie według wskazó- 
wek Wgo Dr. Legieżyńskiego) sztuka po 
złr. 18-—, polecą Piotr Chrząstowski, han 
del żelazny we Lwowie plac Kapitulny 1 
(naprzeciw katedry). Filia: Tarnopol plac 
Sobieskiego. 


NAUCZYCIEL w średnim wieku poszu- 
kuje posady, udziela wszelkich przed- 
miotów do szkół normalnych za skromne 
wynagrodzenie. Na żądanie konwersacya 
niemiecka. Łaskawe zgłoszenia pod: C. K. 
u p. W. Kosiarskiej, ulica Słodowa 7 we 
Lw owie. 591 


rzyjmę dwóch uczniów na stancyę, za- 

WAĄŻETA im staranną i troskliwą o- 
opiekę. Władysław Bełza. Adres: Lwów, |. 
Zakład Ossolińskich. 4 


n 
n 


Erulion 


śwież arą gotowany, przewyborny, po 
A GA złr 5—, 6—, 750, dla 
chorych z samego drobiu i dzikiego ptae- 
twa po 10 złr. kilo. — Dwór Łopszyn|Jj 
Brzeżany. H 


a 
R 
R 


Ef m -a zi. Lwów, polece wszel- 
Kapralik kie Instrumenia mu- 
zyczne i samegrające. Cenniki bezpłatnie. 


Bryndza 
górska, codzień świeża, paczka 5 k g. po 
atr. 228 — Dwóc Łapszyn Brzeżany. 


Jako moją specyalnv-c 
od lat 38 polecam 


znakomite 


wyroby nożownicze 
z fabryki angielskiej 
„Geo. Hides & Son.“ 

Henekelsa w Solingen 

i francuskie Noże sto- 

towe, deserowe , ku- 

chenna elastyczne do 

mięsiw i zwykłe. 
zoryki. Nożyczki. Brzytwy angielskie 
SP zb 1-30 do, 3—. Arbenza z wkłada- 
nomi ostrzami na 3 ostrza złr. 3*—, na- 
stępne ostrza po 35 ct. Maszynki do strzy- 
żenia włosów dobre i tanie po złr. 350, 
poleca 


ANTONI HALSKI 


handel żelazny 
Lwów, plac Maryacki l. 9. 


Hierkbasta 


ehińsko-rosyjska, zbiór majowy, świeżej AC) 
Souchoug I. złr. 375, II. złr 3:—. Okru-|zj4 
chy najlepsze złr. 175. Okruchy drobnej; $4 
zr. 1°30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany.|3Ę 

s 


imituje © 


ornaty, 


i udzielająca języ-| £6 
Nauczycielka ków: AET RAE IN ie 
francuskiego i niemieckiego, przedmiotów| $ł4 
szkolnych i gry na fortepianie, rutyno-|AGSG 
wana i mogąca się wykazac chlubnemi po-| NXG 
leceniami pań, w których domach po kil-| 7:3) 
ka łat przeby wała, poszukuje umieszcze- 
nia w katolickim, polskim, dystyngowa- 
nym domu. Zgłoszenia: Brzeżany A. W. 
poste restante. 


EEE 


Qe broń, 


chce mieć trwały popłatny za- 
50 Tobek, znajdzie takowy przez 
sprzedaż na raty prawnie dozwolonych 
oryginalnych losów jednego z najstar-|£g 
szych domów bankowych w Austro- Wg. $ 
monarchii. Zgłoszenia pod cyfrą: „Wer| =) 
7861“ do Hnasensteln & Vogler, Wiżu, ljg 


Na st Im 


Oświetlenie elertryczna 


Przenoszenie siły i kolejki elektryczne 
4479 


przyjmuje wszelkie zamówie ' 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publi 


we L .owie, przy ulicy Jagiellońskiej 1. 8 ( 


Było jeszcze wcześnie, Ojciec Mazerollier 
miał wyjść ze mszą dopiero za godzinę. 

Franciszek przywołał oberżystkę i zapy- 
tał jej: 

— Nie wiadomo pani, czy Elżbieta Falco- 
ner nie odjechała jeszcze ? 

Stara niańka Franciszka, zamężna, od cza- 
su wydalenia jej ze służby przez mistres Kiddy, 
pod jakimś błahym pretekstem, od lat kilkunastu 
nie pokazała się w pałacu. 

— Wydaliła mnie za to, że byłam zanadto 
do pana przywiązaną -- oświadczyła, spotka- 
wszy się z nim przed kilku laty. 

Nie mogła zapomnieć tego ciotce Kiddy, 
ale uraza jej nie zmniejszyła przywiązania do 
rodziny Chartranów. 

— Elżbieta ? powtórzyła oberżystka — 
musi być jeszcze. Wiem, że nocowała u swego 
kuzyna, szewca. 

— (zy możesz pani zawiadomić ją, że 
pragnę zobaczyć się z nią? 

— Bardzo chętnie, to bardzo blisko stąd. 

— Ale może to jeszcze za wcześnie? 

— Dla milorda, lecz nie dla niej. Ręczę, 
Że już nakarmiła krowy, kury i nawet męża. 
Zaraz ją przyprowadzę. Będzie szczęśliwą zoba- 
czywszy pana. 

Elżbieta pomimo dawnej poufałości powi- 
lała swego wychowańca onieśmielona i zmię- 
szana. 

— Pocałujże mnie! -- rzekł Franciszek. 

Uszczęśliwiona kobieta zawołała z zapałem: 

— Jakiż z pana wyrósł piękny mężczyzna, 
master Franck: Jak to człowiek się zmienia. 

Ale ona nie zmieniła się wcale. 

Nabrała tylko trochę tuszy i kolorów, ale l 
pod innymi względami pozostała taką, jaką była 
dawniej. 


Stanisław Woźniak 


zegarmistrz 


we Lwowie, ulica Akademicka 1. 8 
poleca swój 


NAS SKŁAD ZEGARKÓW 
szwajcarskich kieszonkowych, wiedeńsxich ściennych i 


Schwarzwaldskich — z dwuletnią gwarancyą. 
Wszelkie reperacye p.zyjmuje i takowe jak najlepiej i najtiniej wyk. nuje 


z gwarancyą roczną 


urządza fabryka 


oraz najlepsza metoda 


NAUKI KROJU FRANCUSKIEGO 


pod firmą: 


MARYA WAŚNIEWSKA 


Lwów, ulica Lelewela 1. 6. 


Przy zamówieniach z prowiucyi uprasza się o przysłania dobrze leżą 
cego stanika, długości przodu spodnicy ś objętość w kłębach. 
Dla dzieci: wiek, objętość w pasie $ w piersiach długość od wszycia 


kołnierza przydem. 


z Na żądanie pròbki materyj każdego sezonu — franco. 


a 
RNIONNNLNIION NNN NANNAN 


Odszezególniona srebrnym medalem na wystawie powszechnej 


PRACOWNIA POZŁOTNICZA 


WALENTEGO JAKÓBIAKA 


Lwów, ulica Sykstuska . 20 (róg ul. Kościuszki) 


i reperacye tak w robotach kościelnych jak i 
salonowych, a mianowicie: złoeenie ołtarzy, ikonostasów, eyborjów, oł- 
tarzyków proeesyonałnyeh i odnawianie tychże 
salonowych przyjmuje zamówi 


itp. 


oo 


caność, iż otworzyłem 


(naprzeciw ulicy Trzeciego Maja) 


KSIĘGARNIĘ ANTYKWARSKĄ 


oraz 


handel dziełami sztuki Í staroży mości 


W handlu posiadam wiele dziet w księgarstwie dawno już wy- ©% 
„ ozerpanych, wiele cennych autografów, rycin, map i obrazów. 
Pojedyńcze dzieła podobnie jak i całe zbiory, zwłaszeza odno- 
szące Się do literatury ojczystej, różne pamiątki historyczne, starą ŽS 
medale, monety, rękopisy, obrazy, ryciny i w ogóle przedmioty Ý jis 
|) dotyczące sztuki i starożytności kupuję, przyjmuję w kemis lub pośre- G 
; dniczę w nabywaniu takowych. - 
W.  Polecając się łaskawwym 
i licząc na jej poparcie kreślę 


względom Szanownej P. T. Publiczności 
się z poważaniem 


Józef Tomasik 


I 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


_KRINICA 


I teraz gdy ośmieliła się rzekła Żartując: |te niedorzeczne bajki? Dobre to było dawniej 


-— Byłabym pana lepiej wychowała, gdy- 
bym wiedziała, że wychowywam lorda. 

— Nie dbałaś o to, by wychować lorda. 

Przypomniała sobie swe niezręczne wyra- 
żenie i zarumieniwszy się odrzekła: 

— Ach, master Franek, często mówi się 
coś bez zastanowienia. 

-— I mówi się najczęściej prawdę. Najwię- 
ksze to dla mnie nieszczęście, że zostałem dzie- 
dzicem Chartranu. 

— To prawda — ze współczuciem odrze- 
kła Elżbieta, — Pan tak kochałeś swego biedne- 
go brata i to od urodzenia, pamiętam. Nigdy nie 
kłóciliście się z sobą. Zresztą z panem Walterem 
każdy żył w zgodzie, nawet ten mały szatan, 
Stefan. Z nim to kłóciłeś się pan często. Za ka- 
żdem spotkaniem rzucaliście się do pięści. Ciągle 
musiałam godzić was. I om zawsze dawał powód 
do sporów. Nawet matka jego przyznawała to, 
choć nie jest zbyt sprawiedliwa. 

Elźbieta skoro raz zaczęła mówić o niespra 
wiedliwości mistress Kiddy, bywała niewyczer- 
paną, 

Franciszek, pragnąc zwrócić rozmowę na 
przedmiot inny, zapytał: 

— A pamiętasz legendę ? 

— Jaką legendę. master Franck? 

Elżbieta pamiętała ją doskonale, czego do- 
wodziło jej zmięszanie, ale pragnąc uniknąć od- 
powiedzi, udała, że nie pamięta jej. 

Wszelako na naleganie Franciszka, po nie- 
jakim oporze, kilka wyrazów zanuciła półgłosem. 

— Ta sama. Spiewaj dalej, dalej... 

— Nie pamiętam. 

Franciszek nalegał coraz natarczywiej. 

— Dlaczego pan chce, ażebym powtarzała 


Stacja kolei : 
Muszyna-Krynica 
z Krakowa 8 godzin 
ze Lwowa 12 godz. 
z Budapesztu 12 g. 


| 


W Karpatach 590 m. n. p m Od stacji 


Środki łecznicze : Zdroje: „Zdrój główny“ i 
wy wapienno- i magneziowo - sodowo - żelazistej. 
w kwae węglowy wolny, metodą Schwarza 
kwasu węglowego, 


Klimat wzmacniający podalpejski. 
Wody mineralne krajowa i wszelkie zagranie. 


Kąpiele rzeczne, elektryczne, mięsienia (massage), 


dla straszenia dzieci. 

— To nie nie znaczy, zaśpiewaj. 

— Znam tylko początek. Nigdy nie umia- 
łam całej. 

I zaczęła śpiewać na nutę monotonną: 


„W zamku Chartran znajduje się kufer, 

„Z wyjątkiem pana dtmu nikt go nie otwierał. 

„Młody pan raz tylko otworzył go w dzień 
[pełnoletności 

„I nim zdążył zamknąć, osiwiał ze zgrozy*. 


Słowa te, które Walter w dzień swego ślu- 
bu nucił przed Teresą, wywołały chmurę na 
czoło nowego lorda Chartrana. 

—- Co to znaczy? — zapytał 

— Nie wiem nawet czy to ma jakie zna- 
j czenie. 

i — A kto może wiedzieć? 

Badanie to zaczynało dziwić Elżbietę. 

Niemniej jednak, przywykła do posłuszeń- 
stwa, odrzekła : 

— Tylko jeden człowiek może na to odpo- 
wiedzieć, ale nie powie już nigdy. 

— Kto taki? 

— Mój dziadek, Jakób. 

Franciszek doznał takiego zawodu, jak gdy- 

| by mu powiedziano, ażeby zwrócił się do starych 
murów zamkowych. 

— Biedny dziadek całe życie spędził w tym 
| domu, był świadkiem wszystkiego, co w nim się 
| działo i pamięta. Nie ma jednego zakątka, któ- 
į rego historyi nie opowiadałby dawniej. Zresztą 
;wszystko inne nie obchodziło go. Odwiedzając 

nas w każdą niedzielę, we wsi, ciągle opowiadał 
į różne rzeczy. Niektóre wspomnienia były bardzo 
' ładne, ale od niektórych włosy powstawały na 


Pociąg godzina 


osobowy 


głowie! Jedna zwłaszcza, o pewnym księdzu k 
tolickim w czasach reformacyi. którego zamo 
dowano w chwili, gdy w jakiejś kryjówce w wić 
ży odprawiał mszę. Później, gdy wzięto mnie 
pałacu na miejsce mojej biednej kuzynki, któr 
utonęła... musi pan wiedzieć... wspomniałam cd 
kiedyś o tem w obecności mistress Kiddy, ale on| 
śmiała się ze mnie, nazwała głupią chłopką, gę 
sią wiejską... Zawsze mnie nie lubiła, gdyż by 
łam zanadto przywiązaną do pana. 

Franciszek wracając z ubogiego kościół 
wiejskiego do pałacu, rozmowę swą z Elżbie 
powtórzył Ojcu Mazerollier. 

— Ale Ojciec nie będzie odprawiał mszę 
skrycie w wieży pałacowej, ani nawet w tym 


ubogim kościółku, gdyż mam zamiar zbudować” 


kaplicę tak jak u Stingsów, 
będę tu panem. 

— Dlaczegóż pan wątpisz o tem? — za- 
pytał duchowny. 

Franciszek sam nie wiedział skąd mu 
wzięło to powątpiewanie. 

— Bóg mi świadkiem, że nie pragnąłem 
nim być. Nie wiem dlaczego dziedzictwo to prze- 
strasza mnie. 

— Więcej aniżeli ubóstwo ? 

— Więcej. Smieszne to jest, a jednak mó- 
wię prawdę. 

Ojciec Mazerollier i Franciszek nie przy- 
jęlli zaproszenia do powozu pastora Mana, 
jak również coronera, oraz 
Harrisona i korzystając z pogody, udali się do 
pałacu pieszo. 


się 


Ruch pociągów kolejowych od I maja 1900, 


Prayjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-europegskiego. 


Przyshodzą do Lwowa na dworzec główny: 


z Stryja, Kałusza i Borysławia (ze Skolego od 1/5 do 30/9) 


sędziego pokoju, | 


W zakiesie robót 
1a: na ramy w różnych stylach i fanta- 
zyjne , konsole, kasetki, kolumny, stalugi , stoliki , taboreciki i t. d. 


WYROBY GIPSOWE I TERAKOTOWE 
kolor bronza, kości, pianki, porcelany i marmurów. Odnawia i 
naprawia uszkodzona a starożytne porcelany i rozmaite kruszce do niepoznania. 


FAUSTYNA FAKOÓBIAE 


przyjmuje i wykonuje wszelkie zamówienia na hafty kościelne, jako to: 
kapy, ohorągwie, sztandary jakoteż wyroby aalono we. 
Podejmuje się też reperacyi starych haftów, makat, i starożytnych materyj. 


„Ossterrsichische Schuckert-V7 erke“ 
i zawiadamia, że oddała swe geniralne zastępstwo firmie: 


„PEREUN* Fahryka maszyn 


Spółka komand, Fr. Pietzscha we Lwowie. 


| Biuro teehntezne dla zamówień uliea Hetmańska 12, I. p. 


NNONISNNA NAN NN 885 3RRRNRNRANA 
Pracownia sukien damskich i ubiorków dziecinnych 


u 
4 
u 
4 
u 
x 
A 
i 
a 
zę 
u 
u 
s 
X 
n 


bitej drogi. Na stacyi wygodne powozy. 
I 


cały sezon stale ordynujący. Nadto 12 lekarzy wolno praktykujących. 


odezyty, bale, wycieczki towarzyskie, place gry w lesie. 
Karpat. Rozległy park y 
Frekwencya w r 1899 5026 osób. — Sezon od I5. maja do 30. września. 


gim żadnych ulg, jak uwolnień od taks zdrojowych itp. 


udziela, broszury i prospekta wysyła 


Li 


=zę; 
« mary kd 


obok się znajdujący. 


+'/*/o listy bipoteczae 


z pospiesz. z Czerniowiec, Itzkan, Constancy, Bukaresztu, 
Pocztą E z Krakowa Orłowa, N. Sącza, Jasła, Rzeszowa, Berlina, Wrot. 
b q i p I0JOWY (3 razy dziennie) osobowy z Podwołoczysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyczyniee, 
a ślę t i urząd z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa 
G li 5 telegrafizny Rymanowa, Sanoza, Przemyśla í j Í 
W a 1Cy1. w miejscu. € z ne Itzkan, Stanisławowa, Husiatyna 
kolejowej Muszyna Krynica godzi- ć 3 Janów. żę 032 (codziennie od 13 maja do 16 września włącznie) 
"alk z z Tarnopola, (Krasnego, Brodów 
„Słotwinka*, bardzo silnej szoza- 5 z Ławocznego, Stryja, Chyrowa, sat Kałusza i Pesztu 
Kąpiele mineralne bardzo obfite 5 z Sokala i Rawy ruskiej 
ogrzewane. Kąpiele gazowe ż czystego > z Krakowa, (Zagórza, A Przemyśla. Wiednia, Berliua 
i : ń Wrocławia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Pesztu 
Skarhowy Zakład hydropatyczny pod kierownietwem specyalisty Dr. Ebersa. z X z Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 
leczenia dyetetyczne i terenowe. A 11'55 z Stanisławowa (Köresmözö, Potutor. Chodorowa) 
UE” Preto: s "ti z Sa 
y c zne. Kefir, Zętyca eko y- "15 z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Ławoczne d 1|6 do 15/ 
lizowane. Gimnastyka lecznicza. Apteka. Lekarz zakładowy: Dr. L. Kopf z Krakowa, pospieszn. 135 z Krakowa, Wiednia, Tanca, kaza Rożwadi R 
€ £ ; r 5 1'45 z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Stanisł, 
Mieszkania: przeszło 1500 pokoi z całkowitym komfortem urządzonych, w ce- z 2'35 z Podwołoczysk Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów 
ae od m a h. Sae ii Dom sdzolewy RP a OM | e ów osobowy i z Brzuchowiec (od 13/5 do 16/9 w niedzielo i święta) 
siążek. Restauracye. Pensyonaty prywatne, hotele cukiernie. Kośc atolicki, ka- 5 z Podwołoczysk, Kijowa, Odes y Ó 
plica i cerkiew. Muzyka zdrojowa stała (dyr. A. Wroński). Stały teatr. Koncerta, w 545 z Krakowa e ns y Grarinntoma, za 
3 Spacery w urocze okolice z 555 z Czerniowiec, lztkan, Stanisławowa 
szpilkuwy wzorowo urządzony, około M0 morgów baran. 5 600 z Sokala, Bełzea, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
maju, z 5 ye., > f 
czerwcu i wrześniu ceny kąpieli, pomieszkań w domach skarbowych i potraw w re- n = E Brzuchowie (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta) 
stauracyi w domu zdrojowym o 230/, niższe. W lipcu i sierpniu nie udziela się ubo- p 49 z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
4641 pospieszn, SEO z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Lubaczowa. Sanoka, Przemyśla 
Rozsyłka wód mineralnych krynickich od kwietnia do listopada. Składy we osobowy A: z Brzuchowie (13/5 do 16/9 codziennie) 
wszystkich większych miastach w kraju i za granicą. Bliższych wyjaśnień na żądanie » ra m Janowa (codziennie od 1/5 do 15/9) : 
k. Z Tan Kryni z 9- z Krakowa, Wrocł., Tarnowa, Jasła, Przeworska i Rozwadowa! 
C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy. A 10'008 z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Iusiatyna, Kóresmezó 
A 1015] z Ławocznego, Pesztu, Chyrowa 
s 0:30 $ z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec. 
z p 312 z Podwołoczysk, Tarnopola na dwvrsec „Podzamcze* 
= n ; z Tarnopola h A 
pospieszn. s Podwołoczysk, Kijowa, Odessy 5 í 
osobowy z a " " a n 
n z n » n » » 
(Maść Sapomentholowa) Pociąg Odehodzą ze Lwowa z dworca głównego : 
nacieranie ból uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, apte- pospieszn. do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
karze.w Radomuli! Eoria na a " „ Jtzkan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Constansy 
y A É e x 3 osobowy „ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora 
Dostaó można w każdej większej E „ Brzuchowie (od 13 maja do 16 września codziennie) 
aptece jo cenie: Słoik próbny 1 Kor. Š 6:2 „ Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 
40 hal, słoik duży 5 kor. x 630  „ Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów 
Po otrzymaniu należytości ‘ub za p 6:35 „ Stanisławowa, Podwysokiego, Potutor 
zaliizką wysyła wprost 2 razy dzien- pomp, SE „ Krakowa, Wiednia, EA, Na I ażzow » 
nie nptrka w Radomyśln ko! > Tar- o ”  wadowa, Stróżu, a | 9 abs MY a 
DoWA. 3 à $ 900  „ Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Ławoczn. od 1/6 do 15/9) 
Przesyłając pieniądze, dołączyć na- I a s » ale nana > a a 
i n 7 „ Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyuiee, Husiat. Grzym. Kozow 
leży 12 a i a na przesyłkę ofranko 3 9-55 _ „ Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor. k i 
waną 60 Eg M 10:20 „ Sokala, Bełzca, Lubaczowa, Rawy ru kioj 
Na słoik próbny z przesyłką fran- | s 125 „ Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta) 
ko 1 kor. 85 hal. ||| pospieszn. A s Doawe 0 i iowa z B.odów) i 
n M| osobow „ Brzuchowic (0 maja do wrześuia w niedz. i święt 
Celem ochrony przed naśladownie T e 245  „ Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa. ilasiatyna "i 
twami preszę Żąduć wyraźnie: „Japo- s 255  , Krakowa, Wiednia, Wroeławia, Berlina 
menikolu wyroba Eugeniusza Hatu- | osobowy » Aig 1 ao 0d 1 maja do 80 września; 
Ji“ i przyjmować tylkv oryginalny | » ONE jaic oC 1 maja do 15 września) 
l h * ° Brzuchowie (codziennie od 1 i 3 wrześpi 
w opakowaniu , jakie przedsiawia rysnnek di w a | : m Rzeszowa, a r a a ŚM 
; = » Stanisławowa 
oma ARN W |. OOOO. i OE izoóy| Žž „ Janowa (od 1/5 do 15/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 
1901 codziennie) 
90 o O © 30 00 > „ Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berlina, Warsz. Orłowa, Tarnowa 
D0G509800G00 980 s n Lawocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 
n » Tarnowa i Brodów 
m = b parali i ła (sa n 
; 2 Brzuchowio (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta) 
Jako dobra i pewna lokacye : » Janowa (od 15 do 15/3 A” 
4 6 6 5 „ Czerniowiec, ltzkan 
ATR. 4 a » Krakowa, Wiednia, Warsz., Przeworska, Rozwadowa, Rze- 
polecany: szowa, Orłowa, Tarnowa 
C sty bipotoezne oronowck » » Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Grzymałowa 
mi K 43 * Eoiwoloczzwej Kijowa, Odessy z dworca Podzamcze 
5o sty hipoteczne prem'owusne zam RÓB o W OSŁYSZ „A n > 
497, iisty Tow. kredyt. ziemstlozo Fa KŻ mg " 1 p la wę 773 £ x 
Rira A z arnopo n 
4'/4%/9 listy Banku krajowezo 4 NEJ * Bodwołoczysk si id 


40% listy Banku krajowego, 

5%, obligacye komunalne Banku krajowego 
4, psżyczkę krajową 

40/, galic. obligacye propinacyjne 

i wszelkie renty państwowe. 


INadto polecamy 


Uwaga: Nocna pora oznaczoną jest ramkami. Powyższy czas środkowo-europejski 
jest wcześniejszy o 36 minut od ezasu lwowskiego. 
e. k. kólei państw. w gmachu Dyrekeyi i 
bliższych wyjaśnień, sprzedaje bilety i karty okrężne jakoteż i książeczki 


z rozkładem jazdy. 


Biuro informacyjne 
przy ul. Krasiekich |. 5 udziela 


Q 


= 


Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego. 


Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym 
kursie dziennym 


KANTOR WYMIANY 
c. k. MŁ. salie. akcyjnego Banka hipolecznogo 


ogłoszeń Głasety Naro 


ODOOCOOOCOCGOOCCOOGOGO 


Q 
Q 


Lwów, 


ty reklamowano w Gazecie Nar ' i l 

ogowego, raczyli powoływać się na Gagetg Narodową, jako na źródła, skąd infor- 

macye swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie 
dowej. 


Ramy 


mioty do odnawiania i pozłacania przyjmuje Walenty Jakóbiak we 
Lwowie ul. Sykstuska l. 20, zakład artystyczno-pozłotniczy. 


3000000000000000000 O©56 0O09 | ann EADEROAEEOEA WA 


do odświeżania letnich buUucixGWwv : Kremy żółte, pomarańczowe i brunatne. Kręmy białe i czarne do 

lakierów. Mydełka do czyszczenia wszelkich żółtych skór. Glazurę żółtą, pomarańczową i brunatną. Lakiery do skór 

Chevreau. Lakier Gartnera na obuwie. Apretura na obuwie Cherveau, Waselina do konserwowania skór. 
Jakoteż oryginalne angielskie lalziery 1 kromy na SŁKLCrĘ 


Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmio- 


odoweg lub w ogóle korzystając z działu ogłosze- 


do obrazów i zwierciadeł, jakoteż ozdo- 
by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed- 


polecają najtaniej 


FRIEDRICH & BEACOCK 


Hetmańska 4, obok cukierni Wgo Grosa. 


Z drukarni i litografii Pillera i Sółki. 


rozumie się, jeżeli 


| 


m 


